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Projekta do ustawy gminnej.
V .

. 0  ile odpowiada przedłożony rządowy pro-
lekt zapatrywaniu naszemu na sprawę gmin, 
Wyjaśni następujący pogląd.

Pod względem systematycznie ułożonego 
Prawa gminnego, napotykamy w Austrji pierw- 

patent cesarski z d 17. marca 1849, w yda­
my dla krajów cesarstwa, z wyjątkiem krajów 
T  korony węgierskiej należących i kraju wlo- 
akieg0. Patent ten, w moc późniejszego rozpo- 
r<ifedzenia ministerjalnego, w Galicji i wielkiem 
,sięztwie Krakowskiem nie został wprowa­
dzony.

Dla prowincyj włoskich zatwierdzoną zo­
ra ła  w r 1851 ordynacja gminna z roku 1810, 

Galicji zaś wydało namiestnictwo tymczasowe 
Postanowienia o urządzeniu gmin (gromad), a 
mianowicie dla wschodniej części na dniu 10. 
' aja  1850, a dla zachodniej na di iu 25. sier- 

}\D'a 1850, które z bardzo małemi wyjątkami są 
,'vnobrzmiące.
, iiunim przeto do ocenienia obecnego wnio- 

11 rządowego ustawy gminnej przejdziemy, za- 
Janowimy się pokró tce , jakie w dopiero co 

sPomnionyeh prawach organicznych, o ile na- 
*ego kraju dotyczyć mogą, wypowiedziane są 

a ady, jakie z nich dalsze wypływają wnioski, 
j ^npiero po tein wyjaśnieniu ocenić zdołamy, 

obecny projekt r z ą d o w y  ustawy gminnej, 
Potrzeby kraju naszego uwzględnia.

U sta w a  gm inn a  z roku 1849 uznaje  na sa- 
u->'iu wstępie, iż podwaliną w o ln e g o  państwa 
'est w olna  gmina ; uznaje  dalej , iż wszelkie 
i n n o ś c i ,  dotyczące interesu  gminy, n a leżą  do 
|bj własnego zakresu dzjalanja, iż ten zakres 
Je(lyuie konieczDemi względami państwowemi 
^d z ie  ograniczony.

Ustawa ta uznawszy w zasadzie gminę jako 
j a d o w ą  cząstkę państwową, wypowiada już w 
?• 4-, iż pojedyncze osady, nie posiadające środ- 

do wypełniania obowiązków, ustawą gmin- 
nałożonych, w jedną gminę połączone być 

®“ają.
. ż  tych kardynalnych zasad wyszedłszy, j e ­
b n ie  dla postawienia jakiejś jednostki, któraby 
aa siebie prawa i o b o w ią z k i  gminy p r z y j ą ć  b y ł a
^ s ta n ie ,  ustawa gminna z roku 1849 postana­
wia jako gminę obszar gminy katastralnej ; za­
l e g a  wszalłżp równocześnie, jż tam tylko ta-

katastralna gmina jako gmina uznaną być 
H  gdzieby więcej takich katastralnych gmin 

rzeczywiście jednej gminy nie tworzyło.
Przez tak nierozważnie podany nawiązek 

dy utworzenia gminy zwichniętą została zupeł- 
‘'"e zasada, pierwej wypowiedziana, iż gmina 

podwaliną państw a; bo przecież zaprzeczyć 
*Mkt nie może, że przy rozmiarach katastralnych 
flle Cel administracyjno-państwowy, ]ecz wyłą- 
Cznie a przyuajm niej przeważnie cel położenia 
^e°graficznego musi być zachowany. Miernik 
* eyrklem i lunetą w ręku, me może liczbami 

morgi, sążnie i stopy obliczać, czyli ujęta 
brzez niego całość katastralna będzie dostate- 

całością do zawiadywania intei esami lu­
bości,  w przemierzonym obszarze zamieszkałej, 
„ 4q wykonywania czynności administracyj­
n i  tej ludności, przez władzę państwową po- 
,uczonyeb. Miernik nie mieczy osobiste l mająt- 
19We interesa ludzi , i stosunki icb wzajemne 
^  państwowe; jemu pasmo gór, znaczne lasy, 
*cka nawet przedziela całość katastralną, £W 

Przeciwnie interesa ludności podobnych prze- 
a*kód uwzględniać nie mogą.

Ustawa z roku 1849 przyjąwszy tym spo- 
,uem do prawdziwej zasady błędne zastosowa- 

?ip, starała się układ gmin w ten sposób nła 
^ić, iż dozwalała dobrowolnego połączenia lub

rozłączenia postawionych przez nią jednostek 
katastralnych; zawsze wszelako i te środki za­
radcze nie wiele pomódz mogły, bo wykonanie 
W układzie gminy, raz spaczone, już tylko w 
długim przeciągu'lat naprawionem byćby mo­
gło. Z tego to powodu, ustawa z roku 1849 na­
trafiła mnóstwo przeszkód nawet w tych pro­
wincjach, gdzie j ą  wprowadzono ; i rząd widział 
się zmuszonym przedłożyć Radzie państwa w 
roku 1862 nowe zasady do ustawy gminnej, w 
których nic wypowiadając, iż gmina jest obsza­
rem katastralnym, uznał faktycznie, iż ona, i 
tylko ona jest podwaliną państwa, i zasadę te 
orzeczeniem, iż wszelka nieruchomość należeć 
musi do związku pewnej gminy a nadto przez 
polecone połączenie pojedynczych gmin w r a ­
zie niemożności dopełniania obowiązków prze­
kazanego zakresu działania, czynem w życie 
wprowadza.

Wszystkie prowincje austrjackiego państwa, 
wyjątkiem krajów korony węgierskiej i Włoch 

Ł naturalnie i G alic ji , uchwaliły dla siebie na 
podstawie tych zasadniczych punktów, przez 
Radę państwa wydanych, własne ustawy gmin­
ne, w których pojęcie gminy, miawszy już pier­
wej w ustawie z roku 1849 daną podstawę gmi- 

y, jafiC) jednostki administracyjnej państwowej, 
określil\ do istniejących już i w życie wpro­
wadzonych gmin, z zastrzeżeniem dalszej zmia­
ny tychże w drodze ustawodawczej.

Cóż zaś przedstawia w tej mierze dla k ra­
ju naszego projekt rządowy?

Oto proszę zatrzymać w uwadze, iż w Au­
strji , a względnie w reszcie prowincyj niewę- 
gierskich i włoskich, postawiono pojęcie gminy 
w roku 1849 jako jednostki administracyjnej 
państwowej ; że na podstawie tego pojęcia w 
innych prowincjach, lubo w sposób spaczony, 
wprowadzono w wykonanie tak pojętą gminę; 
że dalej zasady ustawy gminnej z r. 1862, po­
wołujące się wyraźnie na postanowienia statutu 
z r. 1849, uświęcają na nowo tak postawione 
pojęcie, gdy nawet łączenia dalszego, a nawet roz­
łączenia gmin (art. VII.) w moc ustawy z roku 
1849 ukonstytuowanych, dozwalają, o ileby ta ­
kowe rozłączone części posiadały dostateczne 
siły i środki do wypełnienia obowiązków, z prze­
kazanego zakresu działania pochodzących.

Na tych to zasadniczych podstawach poję- 
eia gminy, powinien był rząd w przedłożeniu 
swojem dla kraju naszego, przedewszystkiem 
pojęcie gminy, odpowiednie przyjętym przez 
siebie zasadom, przedstawić ; powinien był, gdy 
dla Galicji wykluczono ważność usiawy gminnej 
z roku 1849, wypowiedzieć, jak to innym pro­
wincjom austrjackim przyznano, iż gmina jest 
podwaliną państwa, iż pojedyncze gromady, a 
względnie wsie, nie posiadające środków do peł­
nienia obowiązków z prawa gminnego płyną 
cycli, w jedną gminę połączone być mają; po ­
winien li . ł te zasadę, w rozporządzeniu ministe- 
rjalneni z d. 12. lutego 1 850 dla innych prowin- 
cyj, celem wprowadzenia w życie prawa gmin­
nego, powtórzoną w tych słowach :

„Rząd pragnie stanowczo i rzetelnie, ażeby 
„gminy zajęły to stanowisko,które im jako wła­
śc iw ym  podwalinom i częściom składowym (Bau- 
„und Grundsteine) organizmu państwowego, na 
„mocy ustawy państwa zająć przynależy'1

i w naszym kraju zastósować, gdyż kraj 
nasz nie żądając żadnych odszezególuień, ina 
przecież prawo, tak ponoszeniem bardzo zna­
cznych, a względnie do ogólnej nędzy może za­
nadto wielkich ciężarów, jak  i przyczynianiem 
się przeważnie do poboru wojskowego, domagać 
się od rządu, aby nie był już dalej po macosze­
mu traktowany, aby te prawa, to zasady, które 
innym prowincjom przyznane zostały, i nam nie 
były odejmowane.

Domagamy się też tej sprawiedliwości od 
rządn i mamy ufność w mężach, dzisiaj u steru 
stojących, mniny ufność w monarszych_ słowach 
manifestu wrześniowego, które wszystkim ludom 
jednemu berłu podległym, równe t r a k t o w a n i e  
ich przyznawały ; mamy ufność: iż jedna z g'ó- 
wnych zasad uporządkowania społeczeństwa, za­
sada gminy wolnej, gminy, jej zadaniom odpo­
wiedniej , i D a m  będzie przyznana.

Ta nfność nasza, to żądanie nasze zasadza 
się niotylko na spraAviedliwości, aje i na konie­
cznej, dobrze zrozumianej potrzebie kraju i rzą- 
(lli. Rraj bowiem bez należytego ukonstytuowa­
nia gmin zostanie wiecznie bezwlasnowdlnym i 
potrzebować będzie opieki urzędniczej; rząd zaś 
przez połowiczne, a właściwie przez fałszywie 
postawione zasady w ustroju gminy, nietylko nie 
osiągnje głównego ce lu , ' który przez wprowa­
dzenie gmin zamierzył, to jest zaoszczędzenia 
kosztów administracji, ale nadto takowe jeszcze 
pomnożyć je będzie musiał.

Słyszę głosy przeciwników, słyszę ich za­
rzuty, że to wszystko są czcze frazesa, że rzą­
dowy projekt ustawy gminnej tym wszystkim 
wymogom odpowiada, bo nietylko uznaje dziś 
istniejące gromady za SU1' “35 a *e nadto dozwala 
im łączyć się dobrowolnie, a nawet i rozłączać.

Tak jest panowie, wasze twierdzenia są 
prawdziwe, lecz nie są one zarzutami przeciw 
naszemu pojmowaniu gminy, są one raczej u- 
twierdzcuiem tego cośmy wyżej przytoczyli, jąk 
to zaraz udowodnimy.

W Galicji, jak już wspomnieliśmy, było 
prawem i jest dotąd, urządzenie gromadzkie z 
roku 1856. Gminy rząd austrjacki w Galicji do

tąd nie wprowadzał, a nawet w owych rozpo 
rządzeniach namiestnictwa, lubo starannie uni­
kano porównania gromady z gminą, jednakowoż 
już dla określenia 'pojęcia, czem jest ta gmina, 
musiano choć tylko w nawiasie przytoczyć wy­
raz : gromady.

Skutkiem tego fałszywego stanowiska w 
przeprowadzaniu pojęcia gminy dla Galicji, mu­
siano przyjąć i definicję nielogiczną nawet, „iż 
jako gminę (gromadę) miejscową uważa się gminę 
wraz z przepisaną najwyższym patentem z dnia 
13. kwietnia 1784 instytucją wójtów miejsco­
wych i przysiężuych faktycznie intniejącą." Któż 
w tem pojęciu gminy dopatrzyć zdoła owej pod­
waliny i części składowej państwowego organi­
zmu ? Któż w tem chaotycznem pomieszaniu 
słów nie widzi potężnej ręki biurokratycznej, 
która korzystając z nieświadomości biednego lu­
du, na dobrowolne narzędzie wpływów swoich 
przedzierzgnąć go usiłowała ?

Otóż podczas gdy dla innych prowincyj Au­
strji, na zasadzie wolnej gminy, jako jednostki 
państwowej, j ako podwaliny i części składowej 
organizmu państwowego, wydane zostały rysy 
zasadnicze dla ustaw gminnych w roku 1862; 
gdy na tych podstawach nowe ustawy gminne, 
tamże uchwalane i sankcjonowane, zupełnie od­
powiednie, bo już przygotowane znalazły pole : 
toprojekt rządowy, na tych samych podstawach 
dla naszego kraju wydany, nietylko jest zgu­
bnym, ale tak dalece fatalnym, i wszelkim sto­
sunkom i wymogom kraju przeciwnym, iż uświę­
cając najprzód pojęcie gminy-gromady, rozpo­
rządzeniem tylko tymczasowem namiestnictwa z 
r. 1856, jakoby z nienacka postawionem , tem 
samem niweczy wszelkie nawet w przyszłości 
możliwe ukonstytuowanie właściwej gminy, a to 
nietylko przez usunięcie dworu z jej ustroju, ale 
też przez złudną, niby dobrowolność łączenia się 
i rozłączania.

\V tych to trzech kierunkach, co do p o j ę ­
c i a  g m i n y ,  co do w y ł ą c z e n i a  d w o r ó w  
z u s t r o j u  g m i n y ,  i d o z w o l o n e g o  ł ą ­
c z e n i a  s i ę  i w y ł ą c z a n i a  g m i n ,  należy 
się nam projektowi rządowemu bliżej przypa­
trzyć, aby jasno pojąć, jak szkodliwe i zgubne 
skutki ztąd dla kraju wyniknąć muszą, co w na­
stępnym uczynimy artykule.

Przegląd polityczny.
Podczas rozpraw nad adresem węgierskim, 

poruszono d. 23. bm. także kwestję żydowską, 
a to z powodu proponowanej przez Manolowi- 
eza poprawki, by w ustępie 35. zamiast „wszy­
scy obywatele węgierscy" powiedziano „wszy­
scy mieszkańcy Węgier", a to dla tego, że pod 
wyrazami „mieszkańcy" rozumieją się także ży­
dzi, a inaczej zdawałoby się, że mowa jest tyl­
ko o chr/.eśeianacb. V, tego powodu zabrał głos 
Deak, i broniąc projektu, dowodził, że popra­
wka jest zbyteczną, gdyż w ustępie tym jest 
wyraźnie powiedziane: „wszyscy obywatele k ra­
ju bez różnicy wyznania religijnego". Że zaś i 
żydzi są obywatelami węgierskimi, tego mówca 
dowodzić nie widzi potrzeby. Co do emancypa­
cji żydów, mówił Deak, „sprawę tę w komisji 
poruszono, i zdaje mi się, że najprostszi m środ 
kiem emancypacji będzie, jeżeli wszędzie tam, 
gdzie ustawa robiła dotąd różnicę między reli 
giami, aby tam wszędzie dodać wyrazy „bez 
różnicy religii." Uważam to za odpowiedniejsze 
celowi, niż gdybyśmy usobną w sprawie eman­
cypacji stanowili ustawę. J a  w ogóle nie lubię 
wyrazu emancypacja. Żydom należy się słusznie 
równouprawnienie, i jeżeli je  im przyznajemy, 
to nie kierują nami ani sympatje ani antypatje, 
tylko proste uczucie sprawiedliwości." Mowę 
Deaka przyjęło zgromadzenie oklaskami, a Ma- 
nolowiez cofnął swoją poprawkę.

Sejm pragski ma być stanowczo dnia 15. 
marca zamkniętym. Urzędownie nie ogłoszono 
tego jeszcze, ale marszałek zawiadomił Izbę 
d. 24. bm., że od dnia tego miały się posiedze­
nia odbywać codziennie, z wyjątkiem dni środo­
wych. Urzedmiotera obrad tego posiedzenia był 
etat urzędników Wydziału krajowego.

Pru9y. Jednym z ważniejszych wypadków 
dni ostatnich było zamknięcie posiedzeń sejmu 
berlińskiego. Brak miejsca nie pozwala nam dać 
szczegółowego obrazu wszystkich starć między 
rządem lir. Bismarka a Izbą w ostatnich czasach, 
a które były tego rodzaju, że wszeluie dalsze 
czynności Izby zdawały się niemożliwe. Całe 
40 dni życia sejmu berlińskiego były tylko j e ­
dnym eiągiem kłótni sejmu z rządem. Do da­
wnych przyczyn rozdwojenia przybyły nowe, jak: 
wyrok trybunału najwyższego w sprawie wolno­
ści słowa w Izbie, odezwanie się Bismąrka na 
ganiające postępowanie sejmu; odrzucenie wnio­
sku Reichenspergera, który żądał adresu do tro­
nu itd. Posiedzenie Izby berlińskiej z d. 23- bm., 
na któretn przeszło zgromadzenie nad ubliżają- 
eem sejmowi pismem Bismarka do porządku 
dziennego, i na którem odrzuciło wniosek wzglę­
dem adresu, było też ostatniem. Zamknięcie na­
stąpiło d. 23. bm. w skutek następującego przez 
hr. Bismarka odczytanego pisma królewskiego, 
jako mowy od tronu, które opiewało:

aD osfł ju i ,  szlachetni i szanowni panowie  obu Izb 
se jmow ych !

„Kząd Jk M o ie i  zagaił  sejm tegoroczny  chociaż  bez 
oczek iw an ia  n iezwłocznego załatwienia sp raw  sp rz e c z ­
nych, to jednakże  w tej nadziei,  że istniejące w n a ro ­
dzie  p rusk im  pragnien ie  porozum ien ia  się, znajdzie t a k ­
że o d żw ięk  d o s ta te cz n y  w reprezen tac j i  kra jowej,  aby 
um ożliw ić  w ten sposób  współdz ia łanie  władz państw o- 
wyeli ku  w skrzeszen iu  praw  uży tecznych ,  i przez  w sp ó l ­
ną p racę  w służbie o jczyzny  z łagodzić  rozłam, który 
tozdz ie l i ł  Izbę p o se lsk ą  od korony ,  tudzież od Izby  
panów .

„ k z ą d  w tej nadziei zag a ił  wedle woli Najj.  Pana 
sejm monarchii ,  bez po d aw an ia  z swej s t ro n y  nowych 
przyczyn do sporu ,  i n ie  uszczupla jąc  p o d s ta w  do p r z y ­
sz łego po rozum ien ia .

„Pierwszym n a to m ias t  objawem  Izby  pose lsk ie j  b y ­
ła m owa m arsza łk a  tejże,  w której zadok u m en to w a ł  
wrogie  usposobienie  w iększośc i  Izby, czyn iąc  n ieu za ­
sadnione i w yzyw ające  za rzu ty  rządowi k ró lew skiem u.

„Z tak im  począ tk iem  zgodne  b y ły  późniejsze  czy n ­
ności Izby, k tóre  na celu m iały nie pokój,  lecz walkę,  
nie załatwienie  p ro jek tów  rządow ych ,  lecz usi łowanie ,  
by do napaści na rząd na tak ich  polach szukać  sp o s o b n o ­
ści,  k tó rych  konsty tucja  w obrębie  działalności rep rezen ­
tacji kra jowej nie omieściłn , i na k tó rych  przeto czyn­
ności Izby  pose lsk ie j  nie m ogły  nie pozostać  bezpło- 
dnerni.  W tej myśli  zaczepiono z r ad o śc ią  przez cały 
naród  p rz y ję ty  a k t  połączenia  ks ię z tw a  Lanenburgsk ie-  
go  z k o roną  , a  tem sam em  zaczepiono konsty tucy jne  
p raw o  k r ó l a ,  na  mocą- k tó r e g o  wolno mu zawierać  u- 
god y  polityczne,  nie  n a k ład a jące  żadnych na kraj c ię ­
żarów. W tej m yś l i  p rzez  u ch w ałę  z dnia 10. lu tego  
dokonano gwałcącej k onsty tuc ję  zaczepki na  n iezale­
żność sądów, zapew nioną  §. 80 us taw y ,  us i łu jąc  z a ra ­
zem zachwiać w narodzie  s łuszną  p o w a g ę  sądow nic tw a  
p ru sk ieg o ,  tndzież publicznie  znieważyć  dobre  i m i ę s t a -  
nn sadow niczego  , k tó reg o  b ezs tronność  dz iś  je s zc ze ,  
j a k  przed w i e k a m i , cześć p rzynosi  ojczyźnie  naszej. 
Przez inną uchw ałę  Izba po se lsk a  na ruszy ła  a r ty k u ł  45. 
us taw y  i w ydaw a jąc  p rzep isy  dla u rzędników  władzy  
wykonawczej p rzyp isa ła  sobie p raw o,  p rzynależące  w y ­
łączn ie  k ró low i.

„W obec  tych  nadużyć  rząd  winien b y ł  zapy tać  się, 
ezyliby po przedłużeniu  obrad se jmow ych w ogóle  o- 
czek iw ać  w ypadało  rezu l ta tów  pom yślnych  dla d o b ro b y ­
tu  i w ew nętrznego  p o k o ju  k ra ju .

„Król życzy ł  sobie  od łożeu ia  odpowiedzi  na  z a p y ­
tan ie  t a k o w e  aż do chwili  u k o ń c ze u U  obrad lifty po­
selskiej  nad wnioskiem, w k tó ry m  m niejszość  Izby zło­
ży ła  sw e zam iary  pośredn iczące .

„P rzeb ieg  obrad  tych  nie zd o ła ł  usuuąć obaw y r z ą ­
dn, że d łuższe p o zo s taw an ie  Iz b y  pose lsk ie j  na obranej 
raz drodze nabawi i k rą ju  n iebezp iecznych  n iezgód  i u- 
niemożliwi na  p rzysz łość  porozum ien ie  s ię  względem  
sporów  dziś zachodzących .

„By temu aapobiedz,  Najj. Pan nakazał  zam knąć  p o ­
siedzenie  sejmu, zaga jonego  dnia 15. s tycznia.  Z p o l e ­
cenia na jw yższego  zam ykam  więc sejm m onarchii ."

Prezydent Grahow po odczytaniu tego pi­
sma zamkną! posiedzenie sejmowe, odwołując 
się w krótkiej swej przemowie do ludu. Żywi­
my nadzieję, mówił Grabów, że lud pruski stoi 
po stronie swych posłów, i że bronić będzie wy­
trwale konstytucji swej. W końeu wniósł Gra­
bów okrzyk „niech żyje król!" poezem Izba się 
rozeszła. Posłowie, jak  zgodnie z Berlina dono­
szą, byli tym krokiem pana Bismarka niemało 
ohurzeDi, zwłaszcza że gonie przewidywali. Lud 
jednak zachował się najspokojniej, spokojniej 
nii rząd nawet się spodziewał. Że p. Bismark 
przypuszczał możliwość jakichś demonstracyj , 
świadczy okoliczność, iż część załogi skonsy- 
gnowano i trzymano w pogotowiu. Dodać nale­
ży, że prezydent Grabów przyjmował tego sa­
mego dnia po zamknięciu sejmu deputację wy­
borców berlińskich, której przewodniczący w 
przemowie swej wyraził nadzieję, że naród soli­
darności swej z posłami udowodni przez obranie 
ich na nowo. Za Berlin ręczy o d , reszta kraju 
pójdzie zdaniem jeg o  w ślady stolicy.

Rumunia. W and. donosząc o najnowszych wy­
padkach w|Bukareszcie, następujący podaje pogląd 
na ubiegłą niedawno przeszłość. Książę Kuza 
opuścił kraj 19. lipea 1864 iw  wydanej1 przy tej 
sposobności proklamacji polecał swoim podda­
nym jak  najmocniej pomoc gwoli szybkiego prze­
prowadzenia ustawy włościańskiej, gdyż to ma 
być kamieniem węgielnym reorganizacji Rumu­
nii. Gdy jednak ks. Kuza w Ems jeszcze bawił 
i chwilowo w odwidziny do swego wysokiego 
protektora we Francji się udał, wjbuchło w Bu­
kareszcie 15. sierpnia powstanie, w którem 100 
osób utraciło życie a do 2.000 dostało się do 
więzienia. Między uwięzionymi znajdował się 
także naczelnik dzisiejszego rządu prowizory­
cznego, jenerał Golesko. Dnia 25. sierpnia wró­
cił ks. Kuza do domu. Nim jednak przybył do 
Bukaresztu, zatrzymał się w dobrach swych w 
Ruginozo, gdzie sobie kazał zdać sprawę z za­
szłych wypadków. W ośm dni później udał się 
do Bukaresztu w zamkniętym powozie, otoczony 
dwoma szwadronami kawalerji, i tylko kilka go­
dzin w stolicy zabawił, przenosząc mieszkanie 
w przyległym zaniku. Gdy jednak opinia publi­
czna nie uspokoiła się pomimo wydanych pro- 
klamaeyj , gdy i armia coraz skąpszą z sympa- 
tjami swemi się okazała, postanowił Kuza zmie­
nić gabinet, chcąc tym sposobem przekonać na­
ród że otaczająca księcia kamaryla upadla. 
Z tego też głównie powodu dano trzymiesięcz­
ny urlop majorowi Libreebtowi , adjutnntowi 
księcia, który zarazem kierował wydziałem poczt 
i telegrafów, i wysłano go za granicę, gdyż 
człowiek ten jako naczelnik stronnictwa dwor­
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sk ie g o  byt najbardziej zrienan idzony. I sunięto 
także Marghili mana, prefekta miasta i dyrekto­
ra po'icji w  Bukareszcie; aby go jednak zb}t 
mocno nie martwic, mianowano go prefektem 
powiatu Ilfoo, do którego także stolica należy. 
Prefektem Bukaresztu zamianowano Beldimana, 
którv wówczas byl dość łubiany. Dziś widać u- 
tracił on dawniejszą sympatję, skoro go, jak  
donoszą telegramy, wra* z Liebrecbtem i Mar- 
gh^omanem uwięziono. Dnia 11. września, jako 
w dzień swycb imienin, chcąc ująć sobie lud, 
kazał Kuza uwolnić z więzienia pięciu ulubień­
ców Indu, uwięzionych d. 15. sierpnia. Miedzy 
tymi uwięzionymi był i jenerał Golesko. Najno­
wsze dzieje nie są jeszcze dobrze znane, pe- 
wnem jest tylko, że niechęć przeciwko księciu 
Kuzie wzmagała się ciągle, a do jakich dyszla 
rozmiarów, świadczą najnowsze wypadki.“

Turcja. Z Konstantynopola donoszą pod 
ł. 17. bm., te  konferencja choleryczna zamia­
nowała swym prezydentem najstarszego wiek'em 
reprezentanta, tureckiego. Konferencja ta posta­
nowiła zalecić Porcie, aby na przyszłość, w ra ­
zie wybuchu cholery w Hedżas (Mekka i Me- 
dyna), przerywano ruch między Arabią a Egip­
tem ; po tern odroczyła się na- pięć dni.

Ziemie P o ls k ie .  Korespondent z Warsza­
wy do Bresl. Ztg. z  d. 25. bm. podaje jako przy­
kład moskwicen;a na polu kościelnem następu­
jące zda-zeme: „Ludność wyznania grecko-uni­
ckiego, licząca w Królestwie 300.000 dusz, po­
siada i w Warszawie, gdzie bardzo mało wy­
znawców tego obrządku mieszka, małą cerkiew 
bazylianów. Niedawno temu otrzymał przełożo­
ny tego kościoła, prowincjał Bonieski, od ks. 
Czerkaskiego rozkaz, aby krzyż, stojący na tym 
kościele od najdawniejszych czasów, zdjął i za­
stąpił go innym, ułoźonjm podług formy krzy­
żów kościoła prawosławnego, z jednem ramie­
niem poprzecznem. Prowincjał oświadczył, iż 
nie ma władzy do tego, i że mu sumienie na 
to nie pozwala Za ten „upór11 został Bonieski 
w nocy uwięziony i wywieziony do odległego 
miejsca w głębi Moskwy, a starodawny krzyż 
został tejże samej nocy przez żołnierzy zamie- 
n ony na rroskiewski. Co też powiedzą ci, któ­
rzy o teraźniejszym liberalizmie moskiewskim 
tyle głoszą — na taki rodzaj liheralnośei ?

„Urządzono tntaj urzędową demonstrację, 
aby okazać, iż w Warszawie życie towarzyskie 
jest mosKiewskiem. Przeszłej niedzieli ku wiel­
kiemu zgorszeniu przeważającej liczbą ludności 
katolickiej, urządzono już w czasie postu katoli­
ckiego w salach redutowych teatru moskiewski bal 
maskowy na zakończeń e zapust moskiewskich. 
Jenerałowie nie wstydzili się bynajmniej osobi­
stej gorli rej prupagandy w przyprowadzeniu 
tego halu do skutku, ale m'mo to cała ta de­
monstracja zupełnie się ni< udała. W obszer­
nych salach redutowych, w których na zwykłych 
balach maskowych zgromadzało się 2 do 3.000 
osób. znalazło się na moskiewskiej maskaradzie 
zaledwie 180 osób.

„Tutejszy jeneralnj- konzul angielski dał w 
czasie zapust dwa bale, jeden dla towarzystwa 
moskiewskiego, drugi dla polskiego. Młodzież 
pierwszych domow arystokratycznych polskich 
zamierzała wyprawić za to kouzulowi ncztę, na 
eo jednak policja nie pozwoliła.

„Prezydent Warszawy, jeuerał Witkowski, 
zrobił to odkrycie, że kr ?a miejska w swym 
funduszu rezerwowym posiada 19.500 rubli brzę­
czącą monetą. Mniemał on, że to zbytek trzy­
mać srebro, które za papier wymienione 20 pr. 
przynosi, chriał dla tego dziennikami wezwać 
kupców do licytacji tego srebra. Gdy mu cen­
zura niestosowność takiego ogłoszenia wykaza­
ła. znafazł lojalny jenerał inny środek do" obej­
ścia zakazu cenzury, rozsyłając między weksla- 
rzy j ise  rane wezwania.1'

K orespondent Gazety Narodowej.
Florencja d. 21. lutego.

( AJO)  Z niemałem zdziwieniem odczytałem 
dziś w Gazecie Narodowej ustęp z listu, pisanego 
z Rzymu do Czam, w którym korespondent z 
wiecznego miasta donosi swej redakcji, jakoby 
papież za duszę zmarłego księcia Oddona miał 
był odprawiać mszę żałobną w swej kaplicy 
prywatnej. Nie myślę posądzaćp. korespondenta
0 rozsiewani* nieprawdziwych wieści, ale za ra­
zem dziwię się , że żaden z tutejszych dzienni­
ków nie pisał o tem niespodziewanem zjawisku,
1 że kruk Piusa IX. tak jakoś dwuznacznie od­
bija od następującego praw dziwego zdarzenia, 
które wam oto przytaczam.

Tego samego dnia, kiedy zmarł książę Od- 
don, mały statek włoski kupiecki musiał zawi­
nąć do portu Civitavecchii, gdyż gwałtowna bu­
rza nie pozwoliła mu dopłynąć do GagUarl lub 
7dworna. Kapitan, dowiedziawszy się dnia na­
stępnego o skonie królewicza, rozkazał pokryć 
wywieszony sztandar czarnym kirem. W parę 
minut zjawili się żandarmi papiezcy i chcieli 
przymusić dowódzcę okrętu do ogołocenia ban­
dery z żałobnego godła i do schowania jej pod 
pokład. Kapitan miał na tyle przytumności, że 
odpowiedział nagabującym go służalcom : „Sztan­
dar włoski nie uniża się przed nikim11 i wyply- 
i ąi niezwłocznie na pełne n orze. Fakt ten we 
dług mego zdania, nie potrzebuje objaśnień lub 
ilustracyj-

Na wczorą/!i/.pm posiedzeniu Izby mówił po­
nownie jenerał Bisio. Zapytywał on ministra 
marynarki, dla czego okręta włoskie wojenne 
salutują działowemi strzałami statki austrjackie. 
Pan Angioletti tłumaczył się w ten sposób : „P e­
wnego ra su jeden ze statków naszych wojen- 
nyeh zawinął do au?6jackitgo portu, zagnany 
gwałtowną burzą. Władze cesarskie przyjęły 
poddanych włoskich jak  najgrzeczniej. Kapitan 
okrętu zapytywał mnie nazajutrz drogą te leg ra ­
ficzną, czyby w razie, gdyby go Vustrjacy dzia­
łowemi witali strzał uni, p iwiaien odpowie­
dzieć lab ni e? Nie widząc w tem nic ubliżają­
cego dla sztandaru naszego, odpowiedziałem na 
zapytanie przychylnie, nie biorąc jed n ak  tego

wyjątkowego zdarzenia za normę przyszłego za­
chowania się naszego wobec marynarki ościen­
nego locarstwa.11

W czas1** rozprawy nad wydatkami prowi- 
zorycznemi zabierał głos poseł Romano, należą­
cy do opozycji. Nie mógł on oddzielić dzisiej­
szej kwestji finansowej od kwestji politycznej. 
Jeżeli potwierdzimy wydatki na dalsze dwa mw- 
siące, natenezas po upływie dni sześćdziesięciu 
znajdziemy się w tem samem co dziś położeniu. 
Wpierw trzeba głosować za lub przeciw mini­
sterjum. Kto ufa gabinetowi, ten potwierdzić 
może ,  kto mu niedowierza, ten może się spo­
dziewać, że przez dwa miesiące minister finan­
sów naumyślnie nie przedłoży swych wszystkich 
projektów ekonomicznych, aby później zażądać 
nowych prowizorycznych wydatków. Sądzę, że 
to głupota chcieć oddzielić w teraźniejszej spra 
wie kwestję polityczną od finansowej.

Dziś toczą się rozprawy dalej nad tym sa­
mym przedmiotem.

Jak  to już dawniej donosiliśmy, projekt znie 
sienią stowarzyszeń religijnych, został przez mi- 
nisterjum przedłożony parlamentowi. Komisja, 
mająca nad nim poprzednio rozprawiać, zanim 
przyjdzie pod rlehaty jeneralne, ukonstytuowała 
się już wczoraj, wybrawszy za swego prezyden­
ta byłego ministra Lanzę. Czytelnicy nasi przy­
pomną sobie, że pan Lnnza okazywał się w cza­
sie misji Vegezzego najnieprzychvlniejszym trans­
akcji na korzyść knrji rzymskiej, i że najwięcej 
dla tego musiał wystąpić z gabinetu.

Książę Napoleon przybył przed tygodniem 
do Mediolanu. W stolicy Lombardii iest zwy­
czaj, że w czterech pierwszych dniach wielkie­
go postn odbywa się jeszcze karnawalfi znany 
pod nazwiskiem carnavalonc (karuawalisko). 
Kursa po ulicach wypadły jak  najlepiej. Cale 
miasto było przepełnione cbarakterystycznemi 
maskami, bukiety i cukierki sypały ,-uę z okien 
i balkonów, jak  grad polski. Ks. Napoleon stojąc 
na balkonie hotelu de la V il la , należał do 
najzaciętszych szermierzy cukrów i bukietów, 
otrzymał i rozdał tysiące. Nie wiadomo ezy zięć 
Wiktora E nanuela zechce odwidzić teścia w 
nowej stolicy. Rząd papiezki nie może dotąd 
zaciągnąć projektowanej oożjTzki. Utrzymują, że 
Austrja, lit Ar a tak przychylną okazuje się za­
wsze dla dwuru rzymskiego, popsuła tym razem 
pomimo woli projekta ministrów Ojca świętego. 
Jej niedawno zawarta pożyezka miała podko­
pać i tak już bardzo nadwerężony kredyt Piu­
sa IX. Ochotnicy, mający zwiększyć armię na­
czelnika kościoła katolickiego, przybywają se­
tkami do Civitaveehii. Wszystkie bataliony za­
graniczne zwiększą się znacznie; sami żandarmi 
będą liczyli 2.500 ludzi, i tylko pułk krajow­
ców pozostanie in statu g u o , bo jak  na złość 
żaden poddany z ojcowizny Piotra śvyiętego nie 
chce się zaciągnąć pod sztandar, na którym wy­
malowana tiara i k lucze , otwierające bramę 
niebieską.

Urzędownie doszła już wiadomość do Flo­
rencji, że dyplomatyczne stosunki 'pomiędzy Mo­
skwą a Rzymem zostały zerwane. Pozostanie 
sam konzulat, mający się zajmować wyłącznie 
sprawami handlowemi. Telegram z Madrytu do­
nosi, że minister spraw zagranicznych odpowie­
dział już na notę Lamarmory. Dowiadujemy się 
z niego, że Hiszpania myśli utrzymać wszelkie- 
mi sposobami świecką władzę papiezką, pragnąc 
pozostać równocześnie w najlepszych stosunkach 
z królestwem Włoskiem. Najprostszy rozum osą­
dzi, że podobne dwie ostateczności pogodzić się 
nie dadzą.

Zurych dnia 22. lutego.
(T )  Sprawa ogólnej rewizji szwajcarskiej 

konstytucji federalnej, wlecze się powolnym kro­
ki *m. W Baden, w kantonie Argowii odbyło się 
zgromadzenie deputowanych z rozmaitych kanto­
nów, w celu zebrania pięćdziesięciu tysięcy pod­
pisów, popierających żądanie nowego radykalne­
go przeobrażenia konstytucji. Zgromadzenie nie 
było zbyt liczne , miano podobno zebrać tylko 
jedenastu ludzi, z tego powodu dzienniki kon- 
serwatj wne pozwoliły sobie okryć śmiesznością 
to zgromadzenie. O ile słusznym był powód, 
niech sądzi każdy jak  chce; potrzeba tylko pa 
miętać, że ilość bez jakości jest jeszcze godniej­
szą śmiechu. To nieliczne zgromadzenie zrobiło 
jednak wszystko co doń należało; rozesłało li­
sty do wszystkich kantonów, z wezwaniem do 
znierania podpisów. Obecnie zbierają się pod­
pisy, a dziennikarstwo tymczasem w łonie swo- 
jem toczy walkę, bynajmniej niezażartą. Serde­
cznie się spać zachciewa, czytając gazety szwaj­
carskie; ale cxy dziennikarstwo winne?

W tych kilku słowach powiedziało się wszy­
stko, co moż a powiedzieć o polityce szwajcar­
skiej. Co do emigracji polskiej, tej pozycja 
nie zmieniła się w uiczem. Myśl o powrocie do 
kraju świeci im zawsze przed oczyma jak  ongi 
Izraelitom myśl o ziemi obiecanej. Nowy nstroj 
Galicji, jpj rozprawy sejmowe zwracają na się 
głownir uwagę emigracji, sympatję jej są dzi­
siaj dla Austrji , przynajmniej o tyle o ile 
szczerości widzą v postępowaniu rządu I  Ga­
licją i innemi krajami, w podobnej pozycji zo- 
stającemi. We wszelkich możliwych kolizjach 
Austrji z Prusami, sympatję te bez wszelkiego 
wątpienia pozostaną po stronie pierwszej, bo też 
Prusy używają tu opinii, której by może i Mo­
skwa pozazdrościć nie chciała.

Z faktów miejscowych jest ciekawem zna­
czne zagęszczenie się samobójstwa w ostatnich 
miesiącach, a raezej w ostatnim miesiącu. W 
przeciągu dwóch tygodni codziennie prawie sły­
chać o nowym czynie tego rodzaju. O ile wia­
domo, powodem bywa zawsze miłość, a jeszcze 
bardziej skuiki miłości, i samobójstwo połączone 
tu jest z dzieciobójstwem. Ciche, spokojne j e ­
zioro Zurychu przyjmuje do łona iwego te nie­
szczęśliwe ofiary. Niektóre dzienniki miejscowe 
powstają z. tego powodu na niewczesną moral­
ność policji zurychskiej, jej właśnie przypisując 
zagęszczenie się dzieciobójstwa.

Spraw ozdanie
k o m i s j  d l a  z a ł a t w i e n i a  s p r a w  

s z k o l n y c h  w y z n a c z o n e  j.
C z ę ś ć  I .

WCiąg dalszy .)

B. Co do gimnazjów
Wszystkich gimnazjów razem jest w kraju 

naszym 17, a między niemi 12 wyższych czyli 
zupełnych i 5 niższych czyli czteroklasowych. 
Na wschodnią część Galic ji przypada jedenaście, 
na zachodnią część 6 gimnazjów. We wszy­
stkich 17 gimnazjach było w r. 1866 około 6.000 
nczniów. w Czechach przy znacznie mniejszej 
objętości kraju, a przy równej prawie liczbie 
ludności jest 24 gimnazjów, do których uczę­
szcza 9.000 uczniów, nie można się jednak ża­
lić na dotkliwy brak gimnazjów. Jeżeli bowiem 
w większych miastach niedogodność przepełnie­
nia klas gimnazjalnych często się wydarza, zato 
w mniejszych miastach liczba uczęszczających 
bywa dość mierną.

Inna atoli żywotna wada daje się czuć we 
wszystkich naszych gimnazjach, wada, która po­
stępowi naukowemu naszej młodzieży stoi na 
przeszkodzie. Ż y w o t n a  t a  w a d a j e s t ,  i ż 
w y k ł a d y  n i e  o d b y w a j ą  s i ę  w j ę z y k u  
o j c z y s t y m .  W gimnazjach bowiem zacho­
dniej części Galicji język niemiecki przeważnie, 
w gimnazjach zaś wschodniej Galicji język ten 
prawie w zupełności jest wykładowjm

Byłe ministerstwo oświecenia rozporządziło 
wprawdzie dekretem z d. 29. września 1848, a- 
żeby we wszystkich szkołach galicyjskich, niż­
szych i wyższych, udzielano nauk w j ę z y k u  
p o l s k i m .  Ale już reskryptem z dnia 4. gru­
dnia tego samego roku, odwołało ministerjum tu 
rozporządzenie i postanowiło, ażeby w Galicji 
wschodniej j ę z y k  n i e m i e c k i  i nadal pozu- 
stał językiem wykładowym, i to dopóty, dopóki 
język ruski nie wykształci się do tego stopnia, 
"iżby do wykładów mógł być użytym. Tem roz­
porządzeniem sprawa języka wykładowego, mia­
nowicie co do wschodniej części Galicji weszła 
w koło błędne, z którego się po dziś dzień wy­
dobyć nie zdołała. Kazano językowi ruskiemu 
kształcić się, i nie dano mu sposobności rozwi­
jania się, bodajby w częściowych wykładach w 
szkołach gimnazjalnych. Wyrugowano tym spo­
sobem język wykładowy polski z gimnazjów 
wschodniej części Galicji, a wzmocniono w nich 
język niemiecki, jako  wykładowy na najdłuższe 
czasy.

Reskryptem ministerjalnym z d. 12. wrze­
śnia 1850 zaczęto już i w gimnazjach zachodniej 
części Galicji ścieśniać wykłady polskie ; kazano 
bowiem 4 przedmioty od 3ciej klasy zacząwszy 
wykładać po niemiecku. Pierwszy ten wyłom w 
prawie, ledwo co przyzaanem językowi narodo­
wemu rozszerzono w krótkim czasie do rażącej 
objętości, bo już rozporządzeniem z d. 22. sier­
pnia 1853 p o u f n ą  t y l k o  d r o g ą  d y r e ­
k t o r o m  u d z i e l o n e m ,  a n i g d y  n i e  
o g ł o s z o n e m ,  zalecono, ażeby dla popiera 
nia nauki języka niemieckiego, wprowadzono w 
wyższych R lasach gimnazjów w zachodniej czę­
ści kraju wykłady niemieckie. Jakoż istotnie już 
w roku 1854 zaczęto w owych klasach tamże 
wykładać wszystko po niemiecku, prócz języka 
łacińskiego w klasie V. i VI. gimnazjów tar­
nowskiego, rzeszowskiego i krakowskiego.

Temu stanowi dowolności położyło niejako 
koniec postanowienie cesarskie z d. 9. grudnia 
1854, które zatwierdzając plan organizacyjny ze 
zmianami pod ten czas dokonanemi, w ustępie II. 
tak op iew a:

„Co do języka wykładowego służyć ma za 
najwyższe prawidło: ażeby nauk zawsze i wszę­
dzie udzielano w tym języku, który najwięcej 
ułatwić może wykształcenie uczniów; zatem w 
każdym razie należy używać j ę z y k a , z którym 
uczniowie tak są obeznani i tak w nim są b ie­
gli, że w nim pobierać mogą naukę z najlep 
szym skutkiem; nawet tam, gdziejęzyk niemie­
cki z powyższej przyczyny nie może być wy­
łącznie językiem wykładowym, nauka we wszy­
stkich gimnazjach z wyjątkiem w łoskich,_ ma 
p r z e w a ż n i e  być wykładaną po niemiecku, o 
ile to przyczynić się mnie do gruntownego wy­
kształcenia , a zatem na każdy sposób w wyż­
szych klasach gimnazjalnych tem bardzie j , iż 
język niemiecki we wszystkich gimnazjach, na­
wet i we włoskich, mu?i być przedmiotem obo­
wiązkowym.

„O ile to da się pogodzić z temi zasadami , 
może jednak i inny język krajowy być językiem 
wykładowym.11

Postanowienie to , jakkolwiek postanowie­
niem uionarszem z dnia 20. lipca 1859 r. od­
wołane, pozostaje po az iś dzień w mocy i uwa- 
żanem jest jako główna ustawa co do jęzjrka 
wykładowego w gimnazjach zachodniej części 
kraju naszego.

Skutek tego monarszego postanowienia był 
taki, że uległo ono przeróżnym i dowolnym tłu­
maczeniom władz szkolnych, i stało się pow d°m 
coraz większego ścieśnienia wykładów polskich 
tak dalece, iż n. p. w gimnazjum tarnowskiem 
prócz religii w klasach niższych, języka łaciń­
skiego w tychże klasaeh i jeografii w klasie 
pierwszej, wszystkiego, a zatem i religii w k la­
sach. czterech wyższych uczono po niemiecku.

Śród tych ciężkich przejść, na jak ie  narażo­
ny był język narodowy, zjawiło się niespodzia­
nie postanowienie cesarskie z d. 20. lipca 1859 
roku, następującej osnowy :

„Jego c. k. apostolska Mość raczył nąj- 
wyższem postanowieniem z d. 20. lipca 1859 r. 
nąjłaskawiej zezwolić, ażeby w tych okolicach, 
w ‘których przeważna część ludności innym am 
żeli niemieckim mówi język iem , odstąpiono ud 
dekretu z d. 9. grud. 1854, według którego w wyż­
szych klasach gimnazjalnych język niemiecki jna 
być przeważnie językiem wykładowym. Jakich 
oprócz obowiązkowej nauki języka niemieckie­
go użyć należy środków dydaktycznych, aby 
uczniowie po ukończeniu gimnazjum władali j ę ­
zykiem tak ustnie jak  i piśmiennie, mają ci o- 
sądzić, którym powierzona jes t  opieka nad gi­
mnazjum i mianowanie nauczycieli. Pozostaje

zas w mocy postanowienie, ażeby przy egzami­
nach dojrzałości, ustnym i piśmiennym, ściśle 
wymagano języka niemieckiego i należytej w 
w nim biegłości, co ma być stwierdzone nie 
tylko egzaminem z tego języka, ale także egza­
minem z innych p rz e1 niotów naukowych.

Równocześnie znoszą się także postanowie­
nia z d. 1 stycznia 1855 roku. względem języ­
ka wykładowego w gimnazjach W°gier, Chor­
wacji, Sławonii, Siedmiogrodu i Wojewodziny 
serbskiej, jako niezgodne z powyższym de­
kretem.'1

Postanowienie to, uchylające ustawę języko­
wą z dnia 9. grudnia 1854 roku, w ed łu g ‘której 
w wyższych klasach gimnazjalnych ięzyk nie­
miecki przeważnie miał być językiem wykłado­
wym, pozwalało przypuszczać, że przynajmniej 
w gimnazjach zachodniej części kraju naszego 
językowi polskiemu przyznane będzie prawo mu 
przynależne._ Stało się jednak inaczci. Stano­
wczo objawiona wola monarchy i tym razem 
nie została spełnioną: postanowienie bowiem
Najj. P ana, pomimo, że umieszczone było w 
dzienniku ustaw państwa (nr. 150, str. 447 i 
418), pomimo, że podziśdzień odwołane nie zo­
stało, nie weszło nigdy w życie.

W siedm miesięcy po ogłoszeniu postano­
wienia cesarskiego oświadczyło ministerjum o- 
świecenia drogą znowu p o u f n ą  inspektorom i 
dyrektorom gimnazjalnym iż ustawa z dnia 20. 
linca 1859 roku nie uchyla ustawy z d. 9. gru­
dnia 1S54, że zatem pierwsza, a nie druga, i 
nadal ma obowiązywać co do języka wykłado 
wego.

W końcu sam monarcha potępił sposób wy­
konywanie ustawy z dnia 9. grudnia 1854 roku, 
w gimnazjach galicyjskich w liście własnorę­
cznym z dnia 20. października 1860 roku do 
ówczesnego ministra stanu kr. Gołuehowskiego, 
a mianowicie w ustępie osnowy następującej:

„Gdy atoli postanowienia moje z d. 9. gru­
dnia 1854 roku, zalecające przynależne uwzglę 
dnienie języków krajuwycli przy wykładach 
nauk gimnazjalnych, nie zostały wykonane w 
sposób, odpowiadający słusznym potrzebom lu­
dności, przeto mają mi być przedłożone wnio­
ski11 i t. d. D. c. n.

K r o n i k a .

— .Samobójstwo. Poko jów ka ,  o której donieś liśm y, 
że wczoraj um arła ,  R ozalia  L eśn iow ska ,  l iczyła  20 l a t ; 
j a k  dopiero  w przededn iu  śm ierci  w yznała  na sp o w ie ­
dzi , już  od k i lk u  d n i , z rozpaczy  dla zawiedzionej m i­
łośc i  i z d rad y  kochanka ,  z i i y ł i  t ruciznę  , j a k ą  s ie  z w y ­
kle w g a łk ach  zadaje  szczurom ; pom oc  lek a rsk a  by ła  
już  zapóżna. P o k a z a ło  się  , że i s to tn ie  o tru ła  się  fo­
sforem.

— W \8 z c z e g ó ln ie n le .  Dr. B ed a  D udik .  znaDy hi- 
s to r jo g ra f  m oraw sk i  , o k tó re g o  p oszuk iw an iach  po a r ­
chiwach w Galic ji  donosil iśm y,  o t rzy m ał  m oskiew ski  
o rd e r  św. Anny drugiej k lasy .  Podczas sw ego  p o b y tu  
we L w o w ie  m ieszkał  on u św. J u r a ,  gdzie  go u p rze j­
mie goszczono .

— S ą d  doraźn y  na z ło d z ie i .  W Koszycach W ie l­
kich pod  T arn o w e m , wpadli  d. !). bm. na wesele dwaj 
znani w o k o l icy  z łodzieje,  jed e n  przezwany był czarnym 
Jan k iem ,  i wraz z gośćm i weselnymi przysied l i  się  do 
w ieczerzy , a  po tem  wraz z nimi oddali li  s ię .  Nie długo 
j e d n a k  po tem  w róc i l i  do  m ieszk an ia  ro w o zam ężn y ch  i 
żądali  znowu, aby  icli p ode jm ow ano .  Z p o czą tk u  wszy­
stko  szło dobrze  ; lecz g d y  n ap as tn icy  s tawiali  i alsze 
żądania ,  g o sp o d a rz  udał się  do karczm y, zw ołał  ch ło ­
pów i ci w pad łszy  rzucili  się  na  obu n ap as tn ik ó w  z 
d rąg am i i t ak  ich zbili , że o północy obaj oddali  d u ­
cha. S p raw cy  teg o  s tra szn eg o  w y m ia ru  sp ra w ied l iw o ­
ści oddani zostal i  p o d  sąd.

— „ \a u k a  p ra k ty czn a  pisania za  pom ocą  p i  s o ­
w ę  k, z as tosow ana  d la  szkó ł  p o lsk ic h ”. Pod  tak im  t y ­
tu łem sprzeda ją  w tu te jszych  handlach p a p ie ru  i r e k w i ­
zytów  do p isan ia ,  s k ry p lu ry  dla dzieci,  k tó re  w n iek tó ­
rych szkołach  naszych są  u ż y w a n e .  Na pierwszej s t ro n ­
nicy tej sk ry p tu rk i  iest umieszczone k ró tk ie  o b jaśn ie ­
n i e  m etody  p isan ia ,  p o d łu g  podan eg o  w tej s k r j p t u r c e  
wzoru .  Oto d os łow ne  brzm ien ie  t eg o  objaśnienia,  udz ie ­
lonego dz iec iom  p o lsk im :

„W szys tko  zasady  ang lic lt iego  p ism a  zawarte  są w 13 
dowodzony cli num erach  rządku  p ierw szego ,  gdzież cale 
małe abeead lo  w tym  sam ym  się  zna jdu je  p o rządku ,  j a k  
to p okazu je  s tó p n io w an ie  w sex ternach .  Z asady  te  są 
p rzeznaczone  co w yw ód  do n a u k y  i d ła  tego  odrębnie  
dla  nauczycie la  p rzy łączone ,  k tó ry  na tab l icy  szkolnej 
po rów nan ie  w ed ług  n u m ero w an ia  z jawnym  zrob ić  ma i 
będzie ła tw o  p rzy  każdera  nowem pierw iastku  zwrócić 
u w agę  ucznia do num erow anej  p ierw otnć j  k re sy ,  i tym 
stanie się  w prin< ipiach bezpiecznym może dai ra c h u ­
nek  z p isanego  i tym  spusobem  ods tro n  e mechaniczne 
malowanie p ism a bez w szy s tk ie g o  porozumićnia .*

T o  ma być po po lsku  ! J e s t t o  także  m ały  p rzy czy ­
n ek  do dzie jów n aszego  w y chow an ia  publicznego.

— 8 ( o w « r z \ s z e n ie  czyn n ej  m ito śc i  b l iźn ieg o  
ogłos i ło  właśnie  doroczne swe sp raw ozdan ie  z a r .  18(55. 
Dzionków liczyło to s to w arzy szen ie  343 (m ięd zy  tym i 
3 h o n o ro w y c h  ty lk o ) .  S tow arzyszen ie  to is tn ie je  w p ra ­
wdzie już  od roku  1784; do r, 1834 zajm ow ało  się  ty lko  
grzebaniem  um arłych  cz łonków  i Udzielaniem wsparcia  
na pogrzeb  ubogich  chrześcian  Od dnia 1. l ipca 18 ;5 
roku  dop iero  nab ra ło  n ow ego  ży c ia ,  i ro z ro s ło '  sie  i 
rozszerzy ło  swe czynności  dobroczynne .  Oprócz g rz e ­
baniem zmarłych op iek u je  się  to  S tow arzyszen ie  o ltąd 
jeszcze  sweini członkam i za ż y c i a ,  w 'czasie  ich s ła b o ­
ści przez  udzielanie im leka rsk ie j  pom ocy ,  do eze.gb 
się wielu tu te jszych  lekarzy  bezp łatn ie  ofiarowało — 
ja k e śm y  to sw ojego  czasu  donosi l i ,  przez lidzielanib 
lekars tw ,  u s łu g ę ,  a nad to  przez  udzielanie poży czek  i 
zapom óg.  3 tan  kasy w ynos ił  7. począ tk iem  roku  (5‘28 zlr .  
50 cent.  w go tow iżn ie  i 4500 w oh l igac jach ,  w kładk i  
od członków p rzynios ły  90(J złr. , wpisow e 79 złr . ,  d a tk i  
i zapisy  p rzy n io s ły  17(5 zlr .  80 centów, p rzypadkow o  
wpłynęło  3;> złr .  00 c. Przychód  zatem w y n o s ił  2095 
złr. Uff 'c. w g o tow iżn ie  i 4900 w obligaeh. W y d a tk ó w  
było pogrzebow ych  388 zlr .  84 c. na leczenie 4 z łr  87 
o., na  p ochow an ie  ubogich  chrześcian  n iecz łonsów  d o ­
dano 15 zlr .  30 cent.  (razem  409 złr .  1 cent) .  K osz ta  
u trzym ania  inwentarza ,  k tó re  S tow arzyszen ie  pos iada  
do u rządzan ia  kościelnych u roczystośc i  i obrzędów p o ­
grzebowych  wynos iły  400 złr .  34 cent.,  ua  u trzym anie
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kanee la r j i  wiasnej i na inne w yda tk i  poszło  201 złr .  5 l  
centów (zatem może t ro ch ę  za wie le ) ;  kup iouo  obliga-  
cyj za 379 złr .  72 cent.,  pożyczono  20 złr-:  — wyda tek  
cały  wynosi  zatem 1654 złr .  24 cent.,  pozosta ło  więc 
441 złr .  45 c. w go tow iżn ie  i 4900 w obligach. W ł o ­
nie t eg o  stow arzyszen ia  u tworzy ł  s ię  chór po lsk ich  
śp iew aków ,  k tó rzy  co d r u g ą  n iedzielę  podczas n a b o ­
żeńs tw a  u D om in ikanów  śpiewają .  L iczba  członków t e ­
go chóru tak  śp iew ających  ja k  uczących się, j e s t  dosyć 
znaczna, s to i  pod b ezp ła tną  a r ty s ty czn ą  dy rekcją  pana  
Guniewicza-. na  u trzym anie  tej szk o ły  śpiewu, na s p ra ­
wienie nót lub przep isyw an ie  nie udzielono żadnej za­
po m o g i,  chociaż chór ten  ta k  do uśw ie tn ienia  n ab o że ń ­
stwa. jak  podnies ienia  smutnej p ow ag i  pogrzeb o w eg o  
obrzędu, a  dalej do rozszerzenia  sam ego  S tow arzyszen ia  
nie m ało  może się  przyczynie .

— W y k ł a d y  p u b l i c * n e .  J u t r o  zakończenie  w y ­
k ład u  p. P łach e tk i  z geo log ii .  Przedm iotem  te g o  w y ­
kładu  b ędzie ;  „Rzut oka  na  bu d o w ę  geo log iczną  G a l i ­
cji w ogólnośc i,  a K a rpa t  w szczeg ó ln o śc i1*.

— T rzeć  o d c z y t  na r zecz  u b o g i c h  s łu c h a c z ó w  
a k a d e m i i  tec h n icz n e j .  (D alszy  c iąg  w ykładu  profes. 
P ł a c h e t k i  o g e o lo g i i . )  Aby p rz y g o to w ać  ziemię dla 
is to t  organizmem  obdarzonych, po trzeba  było g ru n tu ,  z 
k tó rego  i na k tórym  istn ieć  by m ogły .  W tym w z g lę ­
dzie posłuży ło  mechaniczne i chemiczne dz ia łan ie  w o­
d y .  W oda  odry w a jąc  kaw ały  ska ł  i kamieni,  tocz jr je ,  
rozbija ,  t rze.  zkąd  sie  tw o rz ą  żwiry ,  p iask i,  a z ty ch ,  
g d y  prąd  wody słabnieje  i usta je ,  ław y  s tęża łe ,  twory  
i łow e,  łu p k o w e  -n  f o r m a c j e  n a p ł y w o w e .  Ale do 
t e g o  potrzeba,  aby wody  by ły  w ruchu ,  co zrazu być 
nie m ogło ,  d o pók i  ziemia była  dość g ładka .  Po  u tw o ­
rzeniu jednak  g ó r  i wulkanów, o czem już  wiemy, w a ­
runek  ten  przyby ł ,  woda  wrzała ,  ro zg rzan ie  chemiczne 
było og rom ne,  k s iężyc  w yw ierał  na  ruchy  mórz (p rz y ­
p ły w  i odjilyw) wpływ  nierów nie  silnie jszy j a k  dzis iaj ,  
bo i a tm osfe ra  ziemi i ob ję tość  ks iężyca  były  większe,  
więc w ody  były w- nadzw ycza jnym  ru ch u  Pow ierzchnia  
ziemi o k ry ła  się  grun tem  rodzajnym  dla tw orów  o r g a ­
nicznych.

K iedy  s ta ło  się  i s tn ie n ie  ży ją tek  m ożliw e?  Czy 
wówczas, gdy o g rom ne  bj’lo gorąco, żyły ro ś l in y  i z w ie ­
r z ę ta?  W Sycylii  i na  innych miejscach n ap o ty k am y  
wprawdzie  rośliny i zw ierzęta ,  ży jące  w c ieplicach o 
tem pera tu rze  wyżej 50° R . — ale do życia  zwierzęcego 
nieodzownie  p o t rzeb n y  j e s t  białek,  k tó ry  się  ścina już 
poniżej s topn ia  k ip iącej w ody  — więc is tn ienie  ż y ją ­
te k  było m ożliwe aż w tedy, g d y  się  te m p e ra tu ra  ziemi 
znacznie pod  80’ R . czyli 100’ O. zniżyła

Jak ż e  u tw o rzy ły  się rośl iny  i zw ierzę ta  ? i czy ró ­
wnocześnie  lub n ie?

W edług obecnego stanu nauki geologii  rzecz się  
tak  p rzedstaw ia  ; K iedy  w szy s tk o  by ło  p rzy g o to w an e  , 
a m ianowicie  g d y  ogrzan ie  a tmo fery, j a k o  też p o ­
wierzchni  ziemi zn iży ło  s ię  aż do tej tem pera tu ry ,  
k tó ra  nie zdoła  w ięce j  ściąć b ia łka ,  jako  ważnego sk ła ­
d n ik a  cia ł o rgan icznych  , t j .  gdy  stan ochłodzenia  w y ­
nosił  znacznie mniej niżeli 100“ C ,  w tedy  po jaw iło  się  
życie  na z iem i,  a t o ,  ja k  szczą tk i  przechowane  w p o ­
k ładach  na js ta rszych  ud o w ad n ia ją ,  równocześnie  ro ś l in ­
ne i zwierzęce.

Należałoby teraz  w yjaśn ić  p ow ody ,  tow arzyszące  
p ie rw szem u budzeniu się  ż y d a ,  a tu nasuw a się nam 
d w o ja k ie  p y tan ie :  czy rośliny i zwierzęta  p ow s ta ły  w
całej zupełności  w ła śc iw y ch  sobie cech rodzajow ych ,  
twórazem  wyrzeczeniem  s łowa „niechaj się  s ta n ie 1*, 
czyli też zaw dz ięcza ją  tak o w e  by t  swój powolnem u 
w sp ó łd z ia łan iu  na tura lnych  raateryj pod  wpływem  od ­
wiecznych p ra w id e ł?

W wiekach ś redn ich  ogran iczano  sic  w o d p o w ie ­
dziach na p y tan ia  tak ie  li na biblię ; w naszych atoli  
czasach nie waha  się badacz wznieść ducha sw ego  nad 
literalne pojęcie  k s ią g  św ię tych  , i znakom ite  [ieniuszc 
w dziedzin ie  nauk  przyrodniczych  , jak  Linneusz , (Ju- 
v i o r , L am arck  , A g ass iz  , F o rb e s  , Lyell i inni s tarali  

się zg łęb ić  ta jn ik i  si ł  p rzy ro d y  względem  tw orzen ia  i 
p rzeobrażan ia  organizmów, a nie wchodząc poszczegó-  
le w teorje  owych uczonych, og ran iczy m y  się  ty lk o  na 
zdaniu  m ę ż a ,  k tó ry  do na jw iększego  p ra w d o p o d o b ie ń ­
s tw a  w tej rzeczy d o sz e d ł ,  to  j e s t  na  t e o r j i  a n g ie l ­
sk ie g o  badacza  K a r o l a  D a r w i n a .

Przypuszczeniem  tegoż  uczonego, są w s zy s tk ie  o r ­

gan izm y. t a k  obecnie  ż y ją ce ,  j a k  w skałach u t rzy m a ­
ne, po tom stw em  k i lk n ,  albo może naw et jednej  li poje-  
dyńczo zorganizowanej  fo rm y p i e r w o tn e j , której p o ­
wolne p rzeobrażan ie  się , w ed ług  w pływów skuteczn ie  
dzia ła jących ,  od p ierw szego  p oczą tku  życia  o rgan iczne­
go  aż do czasów n a s z y c h , w ten sam sposób  p o s tę p o ­
w ało ,  j a k  to  po dziśdzień jeszcze  dośw iadczać  możemy. 
W sz ak ż e  , p rzy tacza jąc  jed en  ty lko  p rz y k ła d ,  w idz im y 
częs tok roć  tw orzący  się p y ł  w  wodzie,  zaw arte j  w 
zam kniętem  naw et n acz y n iu ,  j a k o  nadzwyczaj  d robna  
r o ś l i n k a ; dośw iadczać  m ożem y rozrastan ie  się  tegoż  
zaro d k a  życ ia  w ty s iączn e  in d y w id u a ,  oddając  takow e  
pod dzia łanie  okoliczności,  d la ro zw o ju  ty ch ż e  p r z y ­
chylne. Czyliż atoli w yższa  t em p era tu ra  p o w ie trza  i 
wody w owych  przedwiekaeh  h is to r ji  na szeg o  p lane ty  , 
czyliż rozbudzone siły  Cliemizmu, dosta teczna  ilość 
w ilgoci nie by ły  to  okoliczności  dla rozbudzen ia  życia  
n ad er  przychylne  ?

D arw in  w nauce swej wychodzi  z ogólnie znanego 
o b ja w u ,  j a k o  każden  rodzaj o rgan izm ów  do pewnych 
g ran ic  może s i ę  zmieniać, i że zmiany te równie  przez 
w pływ y zewnętrzne ,  j a k  i dzia łania  w ew nę trzne  w y w o ­
ływane być mogą. S ta je  się  zmiana okoliczności  z e ­
wnętrznych  dla istnienia da lszego  u t r u d n ia j ą c a , wtedy 
organizm  a lbo u l e g a , albo zw yciężyw szy  szkodliw ość  
owych wpływ ów , u t rzym uje  s i ę ,  lecz p rzeobraża  w pó ­
źn ie jszych  generacjach  te części w łasnego  u s t ro ju ,  k tó ­
re dla dalszej w a lk i  o d pow iedn ie jszych  własności n aby­
wają. D ośw iadczać  te g o  m ożemy równie na  zw ierzę ­
tach j a k  r o ś l i n a c h , p rzenosząc  tak o w e  powoli w o d ­
mienne s tosunk i  k l im atyczne,  m ie jsc o w e ,  żyw iące  i tp .  
Ju ż  do tychczasow e  dośw iadczen ia  w y k azu ją  d o s ta te ­
cznie, iż nadejdzie  k iedyś  c z a s ,  gdz ie  poznaw szy  z u ­
pełniej rozm aitość  k sz ta ł tó w  i budowy is to t  o rg a n i ­
cznych z w szys tk ich  o k resów  przeobrażan ia  się  z iem i,  
będziem y mogli  us taw ić  n as tęp s tw o  w szys tk ich  o rg a n i ­
zmów, od najn iższego do na jw yższego  w ten sp o s ó b ,  iż 
między pojedyńczemi ogniw am i teg o  łańcucha ,  zaledw o 
dosta tecznie  od różn ia jące  cecliy dadzą  sie  dostrzedz .  
Nie m o g ą c  się  wszakże głębie j  zapuścić  w rozwój t e o ­
rji D arw ina ,  doda jem y ty lko ,  że tak o w a  już 9topniowera  
doskonaleniem  się życia  zw ierzęcego ,  od czasów d aw n ie j ­
szych aż do  pe r jodu  h is to ry c z n e g o ,  a odw ro tn ie  s to-  
pniowem karłow aceniem  organizm ów  rośl innych p o d ­
czas tychże  ok resów , na jświetniej  j e s t  p o p a r tą  (D .  n.)

Ostatnie wiadomości.
Dzisiaj miała o godzinie wpół do drugiej 

w południe wręczyć Najj. Panu adres deputacja 
węgierskiej Izby panów, a o drugiej deputacja 
Izby posłów. Słychać zarazem, że N. Państwo po­
wrócą do Wiednia dopiero z końcem tego tygodnia.

Z Pesztu donoszą do Neue fr ,  Presse pod d. 
25. bm., iż tam obok (wiadomej nam) listy mi­
nistrów z d. 24. bm., rozgłaszano także inną, nie- 
mająeą jednak rzeczywistej podstawy. Pesti Na- 
plo przemawia za zwołaniem szczuplejszej R a­
dy państwa, albowiem głos reprezentacji naro­
dów z tamtej strony Litawy wobec węgierskiej, 
mogłoby znacznie ułatwić zakończenie sporu 
konstytucyjnego.

Centralistyczne pisma wiedeńskie poświęca­
ją  pamięci d. 26. lutego i patentów szmerlingo- 
wskich bardzo obojętne uwagi.

Nie otrzymaliśmy jeszcze listowych wiado­
mości od naszego korespondenta z Bukaresztu ; 
nie otrzymał ich też ani Czas, ani żaden dzien­
nik wiedeński. Mamy tylko same telegramy z 
Bukaresztu z d. 25. bm., których treść jes t  na­
stępująca ;

Na posiedzeniu zgromadzenia narodowego 
dnia 24. bm. oświadczył rząd, iż uwolnienie ks. 
Kuzy nastąpi natychmiast, skoro się oświadczy 
gotowym do wyjazdu za granicę. Wszyscy ajen­
ci dyplomatyczni obcych mocarstw stoją w nie­
przerwanych stosunkach z rządem tymczasowym. 
Jeneralni konzulowie Francji i Anglii, Tillos i 
Green, zachowują ściśle wyczekujące stanowisko. 
Reprezentanci Moskwy, Prus i Wioch, bar. Of- 
fenberg, de St. Pierre i właśnie przybyły Tec-

chio de Bajo, stoją w najżywszych stosunkach z 
członkami rządu tymczasowego. Jeneralny kon- 
zui anstrjacki nie przerwał również stosunków 
do nowego rządu. Hr. Flandrji nietylko obwoła­
ny panującym, ale i złożono mu już hołdy (na 
czyje ręce ? zapewne zgromadzenie narodowe 
przyjęło je  w jego imieniu). Paszporta wydają 
się już w imieniu Filipa II. Cały kraj zupełnie 
spokojny. Dnia 25. bm. krążyła po Bukareszcie 
niepokojąca pogłoska, że jeneralny konzul fran­
cuski napomknął poufnie o możliwości restaura­
cji Kuzy.

Z Brukselli zaś telegrafują pod d. 2o. bm. 
do N. fr .  P r . : ..Niedawno była w Paryżu depu­
t a t a  mołdo-wołoska z ofiarowaniem tronu ksią­
żęcego w Bukareszcie ks. Napoleonowi; ten j e ­
dnak nie przyjął ofiary.1)

Bankierskie depesze z Konstantynopola z 
d. 24. bm. donoszą o popłochu na giełdzie tam­
tejszej, wywołanym wypadkami w Bukareszcie. 
Porta poczyniła już u niektórych mocarstw kro­
ki względem zgromadzenia się carogrodzkiej 
konferencji posłów.

Jak  Debatte donosi, badały już Prusy w 
Wiedniu, czyby się Austrja nie dała skłonić do 
innego urządzenia prowizorycznego stanu w 
księztwach Zaelbiańskicb; o ostatecznem załatwie­
niu nie było przy tern i mowy. Jakieby miało być 
to nowe prowizorjum, nie zrobiły żadnej wzmianki, 
i zdaje sie, iż życzą sobie w Berlinie , aby ini­
cjatywa w tej mierze wyszła z Wiednia. Do De- 
óofie donoszą, że hr. Mensdorfi' zajął tak samo w y­
czekujące stanowisko, jak  br. Werther. i nadmie­
niając, że Austrja nie czuje żadnej potrzeby opu­
szczenia podstaw ugody gasteinskiej, ograniczył 
się na oświadczeniu, iż z zajęciem oczekuje pro- 
pozycyj pruskich. W kierujących kołach wie­
deńskich panuje podług zaręczenia Pressy to prze­
konanie, że zerwanie stosunków między Prusa-, 
mi a Austrja jest zupełne i nie da się załago­
dzić, skoro rząd austrjaeki nie zechce księztw 
Zaelbiańskich poświęcić Prusom. Stosunki obu 
gabinetów są w najwyższym stopniu naprężone. 
W Wiedniu mają się obawiać wyprawienia j a ­
kiej nowej finfy przez Bismarka.

Weser Ztg. z  d. 25. bm. donosi ze źródła 
berlińskiego, że br. Werther dostał polecenie, 
zaproponować w Wiedniu oddanie Prusom za­
rządu Holsztynu!

Dzisiaj mają się w francuzkiej Izbie posłów 
rozpocząć rozprawy nad adresem.

W sprawie meksykańskiej donosi londyński 
Mom. Advertiser z d. 24. bm., że Montholon (po­
seł francuzki) kiedy proponował w Washingto­
nie powolne zmniejszanie wojsk francuzkicb w 
Meksyku, domagał się zarazem, aby rząd ame­
rykański zerwał z Juarezem. Śeward odmówił, 
oświadczając, że gabinet wasbingtoński nie mo­
że ufać umowie, projektowanej przez Francję 
względem opuszczenia Meksyku, skoro wie o 
tem, iż żołnierze francuzcy zaciągają się tłumnie 
w szeregi wojska meksykańskiego.

Na posiedzeniu włoskiej Izby deputowanych 
d. 25 bm. Lamarmora odmalował polityczne po­
łożenie i żądał od Izby potrzebnego wsparcia, 
aby mógł rządzić konstytucyjnie. Wykazuje on 
ważność przyjaznych stosunków z zagranicą, 
odrzuca skargi na zbytnią dla Francji powol­
ność , i dowodzi, że Francja jest przyjaciółką 
Włoch. O umowie wrze niowej nadmienia, że 
każdy z obu rządów ma swoje własne zdanie o 
przyszłości; wszelako umowa ta wykonaną bę­
dzie w sposób lojalny. O podział długu papiez- 
kiego toczą się układy, które parlamentowi bę.-' 
dą przedłożone. Francja dała wyjaśnienia co do 
utworzenia legionu papiezkiego; nie będzie ona 
miała żadnego związku ani wspólnictwa z rzą­
dem francuzkim. Minister odpycha radę zerwa­
nia z H iszpanią; oświadcza, iż z Austrją nie 
toczą się żadne układy polityczne, i dodaje, że 
Włochy nic jeszcze nie rozstrzygnęły pod wzglę­
dem stosunków handlowych; a wreszcie przy­

wołuje w pomoc zgodę i żąda spiesznego ro z­
strzygnięcia kwestji finansowej. — Monitor nie 
wierzy, aby w gabinecie włoskim nastąoiło prze­
silenie.

Posiedzenie sejmowe z d. 27 . lutego.
Początek o godz. kwadrans na 12tą. Pro­

tokół przyjęto bez zarzutu.
Petycyj wpłynęło kilkadziesiąt. Ostatnia li­

czba wynosi 1655.
B o c z k o w s k i , jako prezydujący komisji 

petycyjnej, oświadcza, iż kilka petycyj, dawniej 
nadeszłych, odstąpiła taż komisja w krótkiej 
drodze innym specjalnym komisjom.

Urlopy otrzymali; Baworowski na 8, Ba- 
deni na 3 dni.

R o g a l i ń s k i  składa mandat poselski z po­
w o d u  słabości. K r z e e z u now i c z zawiadamiana 
piśmie, iż zmuszony jest stosunkami prywatnemi 
wystąpić z Wydziału krajowego.

A d a m  P o t o c k i  zawiadamia również na 
piśmie, iż składa godność zastępcy członka W y­
działu krajowego.

Izba przyjmuje to wszystko w milczeniu.
Sekretarz W o d z i ę k i  odczytuje następnie 

obszerną interpelację H u b i c k i e g o  podpi­
saną przez 60 posłów do p. komisarza rządo­
wego. Interpelanci wyłuszczają nadużycia s ta­
rosty złoczowskiego Wolfarta w sprawach ser­
witutowych, przytaczając mianowicie przykłady 
z Jasionowa i łlaciska Oleskiego, i zapytują, 
czyli w y w r o t n a  działalność tegoż starosty 
wiadoma jest rządowi krajowemu, i co tenże u- 
czynić zamyśla, aby położyć temu nadal tamę i 
uspokoić ludność obwodu złoczowskiego?

P. k o m i s a r z  r z ą d o w y  przyrzeka śledz­
two bezzwłoczne i zakomunikowanie rezultatu.

Zawiązany od niejakiego czasu woreczek 
z wnioskami — rozwiązał się znowu. Sekretarz 
K u l c z y c k i  czyta aż 4 od razu ;

1. T r o c h a n o w s k i  wnosi, aby w zdro­
jowiskach i miejscach kąpielowych utrzymywa­
ni byli z funduszów krajowych stale (przez cały 
rok) lekarze, potrzebni dla okolicy.

Wniosek ten bez motywowania odesłano do 
Wydziału krajowego.

2. G i n i I e w i c z stawia wniosek o pensję 
dla wdów (po 48 złr) i sierót (po 24 złr. ro ­
cznie) po nauczycielach wiejskich, a to z fundu­
szów krajowych.

3. Gus za l ewi cz  wnosi, aby zakaz, ogra­
niczający żydów w nabywaniu własności ziem­
skich, pozostał nadal w sile obowiązującej, i 
aby był surowo przestrzegany przez urzęda niższe.

Na żądanie wnioskodawcy odszedł ten wnio­
sek zaraz do komisji administracyjnej.

4. K o r o I u k stawia dodatkowy wniosek 
do ustawy wodnej, względem przewozów.

Na wniosek N a u m o w i c z a  odesłała Izba 
ten wniosek do komisji wodnej bez dalszego mo­
tywowania.

Nastąpił potem z porządku dziennego w y­
bór 5 członków do uzupełnienia komisji pe­
tycyjnej. Skrutynium odłożono aż po posiedze­
niu, a tymczasem wzięto pod specjalną rozpra­
wę znane wnioski komisji propinacyjnej ; (patrz 
nr. 45 Gaz. Nar. i  dnia 23. bm.

Godzina pół do 1. Posiedzenie trwa dalej« 
— — a — m —

Telegramy „Gazety Narodowej."
W i e d e ń  d. 21. lu te g o .  Hrabia Flan­

drji nie przyjął ofiarowanego mu tronu Ru­
munii. Austrja, Francja i Anglia propo­
nują zwołanie konferencji mocarstw w 
sprawie rumuńskiej. Na miejsce zboru tej 
konferencji przedstawia Turcja Konstan­
tyn op o l ,  Francja zaś Wiedeń.

Gospodarstwo, przemyśli handel.
Z e  S t a n i s ł a w ó w ; :  donoszą  nam dnia 

20. lu tćgo  : Handel zbożowy m iędzy  W ę ­
grami- (m ianow icie  kom ita tem  s z i g e e k i m f a  
S tan is ław ow em  bardzo  j e s t  ożyw iony .  W 
ogóle  k o m ita t  ten  z ao p a trzą  -obwody s tan i­
s ław ow sk i  i k o ło m y jsk i  w zboże. Nowa 
d ro g a  na D e latyn  przepe łn ioną  j e s t  wozam i 
a  kupcy  u sk a rża ją  się  t y l k o ' na b rak  k o ­
m unikac ji  pocztowej między S tan is ławow em  
a'lłómitat:em .-zigećltim. zniewoleni na p rze ­
sy łk i  p ien iężne ,  k tó re  idą  na Munkacz i 
S trvj czekać czasem 10 dni. U trudnia  to 
k a n a e ł  w <w ysokim  stopniu  i b j l o b y  b a r­
dzo pożadanem , żeb y  m in is te rs tw o  handlu  
o tw orzy ło  pocztę  w ozow a  m iedzy  S ta n is ła ­
w ow em  a Szigettem , przynajmniej  t rzy  razy 
w tygodn iu ;  p ew ną  j e s t  rzeczą,  że wielkie 
skarbow i przyn iesie  korzyśc i .

Z  wy staw ą g o s p o d a r s k o  ■ ro ln iczą
m a j o w ą  w  W iedniu p o łączo n a  j e s t  także  
w y s ta w a  psów ro zm a iteg o  rodzaju ,  p o c z ą ­
w szy  od drobnych  piesków z b y tk u w y ch ,  a 
sk o ń c z y w sz y  ńa m y ś l iw sk ich  ogarach .  Y\ y- 
s taw a  psów rozpoczn ie  sie  d. 29. a  sk o ń ­
czy się  31. mają. Obszerny p rogram  jej  n a ­
des łano  kom ite tow i  g a l icy jsk iego  ' t o w a r z y ­
s tw a .agronom icznego. N ag ro d y  b ę d ą  r o z ­
dzie lane w zlocie i w srebrze ,  ta k  w p rzed ­
m io tach  j a k  i go tó w k ą .

t ła  w n lcs  -k jeneralne .j in peke ,i
s ł n t lu i n  rządowych, p os tanow iło  m in is te r­
s tw o wojny* sprzedawać co ro k u  5u sz tuk  
k laczy  m a te k  wszelkich ras.  R o z p o rzą d z i ­
ło  ró w n ież ,  aby podczas wyścigów  k o n ­
nych w W iedniu , Rradze i we L wowie ,  t u ­
dzież w Rzeszowie,  T a r n o w i e ,  P rzemyślu ,  
o lc h o w c a e h , T a rn o p o lu ,  Drohow yżu  i w 
S tan is ław ow ie  w te rm inach ,  które później 
b ędą  naznaczone — zakupyw ano og iery  z 
p ryw atnych  stadnin .  Bliższe  w iadom ości  
m ają  byc ogłoszone.

D o  i g z a m n ń w  r a ą d o w Y /f h  *  l e ś n i ­
c t w a  zg łos i ło  Się w r . 1WJ5 L w o w ie 2 i  
k an d y d a tó w ,  za bardzo uzdolnionych u z n a ­
no ii, za uzdolnionych 18 , nie zda ło  e g za ­
minów 3. Krakowie  zg łos i ło  s ie  I ł  za 
ba rdzo  uzdolnionych uznano 4 ,  z a ~ u zdo l­
n ionych 7. W szyscy  zdali egzam in ,  w  c a - 
łem 'p a ń s tw ie  A us tr jack iem  przypuszczono 
teg o ż  roku  do egzaminu 370 kandydatów , z 
k tó rych  320 z d a ło ,  a 50 nie zdało e g za m i­
nu. Najwięcej egzaminandów było w Ozc- 
Ćhach v na  "Alorawie.

Z ii ra / .a  n a  . b y d ł o  po jaw iła  się  w 
U ierzchni pow. Żuraw ieusk iego ,  tudzież  w 
B olechow ie  i L isow each  pow . bo lechow - 
sk ieg o .  .Skutkiem teg o  zabroniono  t a m tę ­
dy  pędzić  woły.

D la u lep szen ia  kontro li  m iniste r jum  
handlu rozporządziło ,  a b y  oddane na pocztę  
rekom endow ane  l is ty  o t rzy m y w a ły  num er i 
p rzechodzi ły  przez  ręce  dwóch u rzędn ików . 
Num er lis tu  będzie  także  na  recepfsie .  M a­
nipulac ja  ta  wchodzi w życie  z duiem Ig o  
m arca  b r.

Z w. ks Iładeiiskiego donoszą  : W ho- 
henheim skiej  tygodn iow ej  gazecie) n ie jak i  
R id lin g e r  o b j a w i a : iż p rzy  zaprow adzeniu
now ych  chmie ln ików, zam iast  sadzonek  u 
żywa korzeni,  i że rezu l ta ty  tego  now ego  
sposobu ,  okaza ły  się  n a d e r  zadaw alu ia jące .  
Pom imo zupełnie  niesprzyja jące j  pogo*dy, 
korzeniowe p ędy  w p ie rw szy m  zaraz roku  
w y ro s ły  wyżej nad d ru ty  Drzeciągniete w 
2ch stopowej w ysokośc i  i obiecują  wydać 
obfity zbiór, g d y  tym czasem  sadzonk i  w 
p ierwszym  roku  zw ykle  nic nie w yda ją .  — 
Korzenie  nie należy sadzić  zby t  g łęboko ,  
gdyż inaczej po tem  w y ra s ta ją  one za d łu ­
gie , a obrzynanie  ich przy  sadzeniu jes t  
szkodliw e.

Buraki. Niedawno na jednem  z posiedzeń 
s tow arzyszen ia  m ik ro sk o p i jn e g o  w M agde­
burgu  rozpoznawano bu rak i  cukrow e,  n a d e ­
słane od jednej  z sąsiedn ich  cukrow u . B u­
raki te  widocznie w swera rozwinięciu  się ,  
doznały  jak ie jś  p rzeszkody ,  nać od nich, 
j a k  donies iono, usch ła  by ła  zupełnie na t y ­
dzień przed ich w ykopan iem . W kró tce  j a k o  
przyczynę  tego  z jaw isk a  dostrzeżouo  małe 
białe c ia łka,  podobne do ja jeczek  owadów, 
p rzyczep ione  w  wielkiej  i lości do korzeni .  
Bliżej rozpoznawszy okaza ło  się, że owe 
c ia łk a  nie były to ja je cz k a  owadów* ale 
p rzez roczyste  torebki ,  zaw ierające  w sobie 
m nóstwo w kształcie  łódk i  u form ow anych  
ja je cz ek  ro b ak a  n i tk o w eg o  b u rak o w eg o  
(N em atoda) .  R obak  ten na leży  więe, jako  
n i tkow aty  do rodz iny owych T r ieh fn a  Spi-  
ralis.  Nauka  nie nadała  mu jeszcze  spec ja l­
nej nazwy. Ż yją tko  to o d k ry ł  Schaeht .  O 
jego rozw ijan iu  s ię  i życiu mało jeszcze  
dotąd  je s t  w iadomo i d la tego  g ru u to w n eg o  
rozpoznania  życzyć należy, a że ono u p ra ­
wie buraków w ie lką  zagraża  k i e s k a ,  tem 
bardziej  na  me zwrócić baczna u w ag ę  j e s t  
na czasie. Możeby dobrze było,  na polach, 
n a  k tó rych  sie  ów ro b a k  pojawił,  nie upra) 
wiać przez k i lk a  lat buraków , k iedy  do­

tychczas  u korzen i  inny eh roślin  d o s t rz e ­
żony nie zosta ł .

(P r.) S t r y j  22. lu te g o .  (C eny  ta rg o w e ) .  
Mierzyca pszen icy  3 złr .  75 ct. •. ży ta  i  z łr .  
80 c t . ; jęczm ien ia  1.90, owsa  95 cent, h re -  
czki 2.20, fasoli białej 3.60, bobu 3 zł. ,  g r o ­
chu, 3 zł., k ukurudzy  3.75, ka r to fe l  1 40, c e ­
buli 3.5 j, funt m ięsa  w o łow ego  8 cnt. ,  J ą n t  
m asła  40 cnt.,  s ą g  d rzew a  tw a rd eg o  5 0 j, 
m ięk k ieg o  4.25. ce tnar  s iana 80 cnt.

Co dnia  p rzy w o żą  pa rę  se t  k o rc ó w  zb o ­
ża i ty leż  ce tnarów  mąki parowej z W ęgier.

(S .F .) M o w y  S ą c z  23. lu tego .  (Cent/ 
targowe). Korzec pszen icy  7.50, ż y ta  5.2U, 
jęczm ien ia  3.50, owsa  2.50, g rochu  7 zł.

(■ dai isk  17. lutego. Rogoda dość p iękna  
i dzisiejszej nocy  mieliśmy m ały  p rz y m ro ­
zek.  W ia tr  pó łnocno-w schodni.

W A ngli i  trnnzakcje  zbożow e w niczem 
się  nie zmieniły ,  p o k u p  pozo s ta ł  m ały ,  a 
ceny niepewne i chwiejące  s ię .  K ra jo w a  
pszenica  zna jdu jąca  s ię  na  ta rg a ch  by ła  po 
większej części podrzęd n eg o  ga tu n k u  i li­
chej kondyc ji ,  a o s iągn ione  za nią ceny 
n ieco niższe, niż w zeszłym t y g o d n i u .  Z d ro ­
we suche z iarno u trzym yw ało  się  bez z m ia ­
ny. T o w a r  zagran iczny  był P» większej 
części zaniedbany, ale w cenie się nie c o ­
fnął. J ęczm ień  o*pół szylinga na kw arte rze  
drożej płacono. Owies mało p o szu k iw a n y  
po cenach zesz łego  tygodn ia .  T o w a ru  z za 
g ran icy  p rzyby ło  do Londynu w przec iągu  
os ta tu iego  t y g o d n i a : pszenicy 13.200 kw ar-  
terów , jęczm ien ia  5840 kw nrte r . .  o.vsa 17393 
k w a r te tó w ,  m ąki 18.666 beczek i , 3754 
m iechów.

W e Francji  pszen ica  zd row a  i dobrej 
kondycji  j e s t  poszukiwaną. Gatunki p o d ­
rzędne z trudnośc ią  znajdują  k upców  a 
z iarno w złej kondycji  ty lko  przy znacznem 
us tęps tw ie  losowauem  być może. Żyto  m a ­
ło p o szuk iw ane  i ma tendencję  do cofnięcia 
się. Jęc zm ie ń  bez zmiany.

Na naszym  placu panuje  w t ransakc jach  
z bożow ych  ta  sam a nieezyuuość co w ze ­
szłym tygodn iu .  T y  ko pszenica  w yborow a  
by ła  żądaną, lecz tak ie g o  z iarna mało na 
ta rg u ,  nie wiele zatem zaw arto  interesów. 
Pszenica  p odrzędna  miała  t rudny  od b y t  po 
nieco niższych cenach niż w zeszłym  t y ­
godniu .

Syrzedano  w p rzec iągu  ty g o d n ia  :
P szen icy  220 łasztów , płacąc szklis tą  

130 do 134 fuutów w ażącą  po 540—575 gul.) 
w ysoko  p s t rą  130/1 funt.  po 530—535 gul . ,

jasną 128 funt. po  510—520 gubi . .  128 funt_. 
po  500 guld . ,  124—125/6 funt. po 440 — 445 
guld,,  121/2 funt. po 4 ;0  — 415 gu ld  , 11!) 
funt. po 390—400 guld,.  118/9 funt.  nie- 
z d row a  ale bardzo jasną 440 gu ld . .  czerw o . 
na 128/9 funt.  po 470 guld . ,  p o ro s łą  119/20 
funt. po 360 — 365 guld . ,  I l i  funt.  p 0 312 
guld.,  lo9, funt.  po 310 guld .  za  5100 funt. 
celnych. Zyta 10) łaszt.  po 3 1 2 - 3 7 2  guld. 
za 1910 fnt. celnych.. Jęc zm ie n ia  100 laszt .  
po 231 — -82 gu ld .  z a *4320 funt. celnych. 
Owsa 30 łasz t .  po  16 5 '— 186 guld .  za 3000 
fnnt„ ce lnych .  G ro ch u  60 łaszt.  po 300-34,8 
guld.  za 5400 funt. celnych. Koniczyny  20 
e.etnarów po 15— 0 tal . W yki 5 łasztów po 
360—405 guld .  za 5400 funtów. R zep a k u  8 
łasz tów  po 730 guld .  za 4320 filu tów.

Kursa  zamian : L o n d y n  6.22*/,. H am b u rg  
151’/ . .  Am sterdam  142W  W arsz a w a  77.

Aleks. Makowski el ('omp.

W i e d e ń  23. lutego. Okowitę n o tu ją  dziś 
z r e k i  : z b o ió w k ę  i karto f lankę  po  38) me- 
laslćę po 37 ct.  za g rad u s .

• H e j  t e r p e n ty n o w y  w na jlepszym  g a ­
tu n k u  b ia ły  20, w pośledn ie jszym  19.50 za 
cetnar  z b eczk ą  i za  g o t ó w k ę ; odby t  dziś 
dobry  osobliw ie  za g ran ice .  T e rp en ty n a  
g ęs ta  nie ma odbytu .  .Smoła sosnow a p a ­
chnąca  10 do 12 złr .  za  cetnar  p o d łu g  g a ­
t u n k u .

W i e d e ń  24. lu tego .  Na dzisiejszym t a r ­
gu było 3003 sz tu k  wołów, między tymi 
634 z Galicji.  P rzec ię tn a  w aga  1 sz t .  470 
—700 funtów; cena 1 ce tnara  1 7 —20 zlr .

Na g ie łdz ie  zbożowej płacono dziś p sz e ­
nicę w ogóle o 5 cnt.  taniej,  aniżeli w u-

co Raba.  Jęczm ień  73ftwy 2.10 loe.i W ie ­
deń; owies t rans i to  40ftwy 1-32—U3T8, 46fr. 
1 .35-1 .38 ,  Soft wy 1 .4 3 -1 .4 8 ,  5 l f ,w y  1.51, 
52ftwy 1.56.

_ Olej r z ep a k o w y  podwójnie  czyszczony  
31:50—33 złr. za cetnar  en g ro s  ; po  32.50 
—34 zlr.  z,a cetnar en deta il.

Olej lniany 27.50—28 złr.  za cetnar.
W ełna j ed n o s trzy żu a  c ie n k a  116—145 , 

pośledn ie jsza  115—130, c ze sk a  110 -125  zlr. 
za cetnar.

Konopie ap a ty ń sk ie  16—171/ ,  . po lsk ie  
surow e 15—17*/,, czesane 2 1 - 2 7  z łr .  za 
cetnar.

Len m o raw sk i  w na jlepszym  ga tunku  
35—36, p o ś led n ie jszy m  25—28 złr .  za

A kc je  ga licyjskie j  kolei  K a ro la  L udw i­

k a  by ły  w c iągu ty g o d n ia  p rzedm io tem  
szalonych spekulacyj  na g ie łdz ie  tu te jszej ,  
i p o dn ios ły  się  ze_ l5 l  na  157, lecz dziś 
spad ły ;z i low u  ha 154*,.

Przyjechali d o  L w o w a  d a .  24 .1  25. 
lutego. P p .  br. R u ss  A ru o ld  z Boniowic,  
D ylewski  Mar. z R olow a ,  Mrozowiecki Ju s t .  
z B e d u a r ó w k i . B a ran o w sk i  Kaz. z K r a k o ­
wa, tir. R o m er  W lad. z Osieka,  K oszyck i  
J ó z e f  z Dzwiniaczki ,  .Szymanowski " F ran e .  
z Babina, K ircbm aje r  Ju l i a n  z K rak o w a ,  
P io t ro w sk i  A do lf  z W arszaw y ,  T e o d o ro -  
wicz Kaj .  z Michalcza.

W y  jech ii i z e  L w o w a  dn- 24. I 25. 
lutego. Pp.  T o m as  J ó z e f  do Czern iowiec ,  
Dąbsk i  Jó z e f  do Rudna ,  G no ińsk i  A le k s ,  do 
Dolnicz, L isowieck i  Ant.  do N ig łow ic .  O- 
s t ro w sk i  Jó z e f  do D un inow a ,  W ik to r  T a d .  
do W iednia,  hr.  K o m orow sk i  W ład y s ł .  do 
D/.iewiętnik. br.  R uss  Arnold  do B oniow ic ,  
C ybu lsk i  H enryk  do W arszaw y ,  G o s ty ń sk i  
Adam do Podszum laniec ,  H o h e n d o r f  E dw in  
do B yszowa, K om arn ick i  Jan  do M agiero-  
wa, M ysłow ski  Ant. do K oropca,  Obertyń-  
ski Leop. do S tron ibab ,  P rz y b o ro w sk i  T ad .  
do M eteniowa,  L ip ińsk i  Gust.  do U rlow a,  
Nowacki Kaz. do T e jsa ro w a .

—i
D ają Żądają

K u r s  l w o w s k i , w. a. w. a.
z dnia 26. lu tego z ł .  1Cf . zł. ct.

Dukat  ho lendersk i  . . 4 80 4
D ukat cesarsk i  . . . 4  8-2 4 84
Moskiewski pó ł im p e r ja t . 8 44 8 55
Moskiewski rubel  s r e b r n y . 1 54 1 57
Moskiewski rubel p ap ie row y 1 28 1 30
Pruski  ta la r  k u r .  , . . 1 51 1 53
Galie, l is ty  zas t .  w. a. 62 00 62 70
Galie, l is ty  zas t .  m. k. PO 0 65 10 65 80
Galicyj.  oblig. indem . . 65 25 65 95
Pożyczka  na rodow a ■° A 63 55 64 25
Akcie kolei żel. eal .  . 152 00. 155 00

wiedeński,T e le g r a f o w a n y  k ars
dnia  26. lutego.

Oblig. d ługu  państ .  5*/, IGO ff1,Pożyczka nar. 1854 6 / ,  za 100 g  .
Losy z r .  1860 • • • • • • •
Akcje banu n a r .  za 1000 gl. . . .

T ow arzyst .  k red .  na 200 gl. .
Londyn 10 fnt. s z te r l in g ó w . . . .
D u k a ty  cesa rsk ie  s z t u k a .........................
S rebro  za  100 gl. w. a ............................

W . A

zł. I
61 j 30 
63;70 
79 ,25

736lOU
142
101

4
101

0
90
86
50



GAZETA NARODOWA z dnia 27. lutego 1866.

j f *  1  mićsV,kająea obecn ie  w
S tan is ław o w ie  w śre- 

W p f t f l l l l f m  dnini wieku — zacna, 
w w w  sz u k a  umieszczenia  przy

eosiiodaiastwie wiejskieuTlub m ie jsk iem ,  naj- 
c ln '1 nic,t p rze ję łab y  miejsce u k tó reg o  z 
p rzewie lebnych  ks. p roboszczów  rit.  I.ati., 
g dyż  ost s iostrą  proboszcza  łac iń sk ieg o  i 
.u tegoż  śm id rc i lgospoila rs tw e in  się  z a j ­

mowała- .Bliższa wiadoinoaść m.jżna zasią- 
ł-nać w t j e n c j i  p a n a  L u b i n a  F r e y e r a  w  
S t a n i s ł a w  o w i c .  'fe018 1 -1^

Świeży

śmietankowy ser
damsKl

w  f o r m i e  c e g i e 1 0 1 * ’
w yrobu

pnii-i  A n d r ó s z e W ' k i  g o  /- P o r z y g a  p o ­
leca  z ostatnimi p r z e s \  ilu

HA ND EL KORZENNY, 
łakoci, h e r b a t y  i win,

J. F. Kleina wdowy i Gebhardta
■ąU■ 17 we Lwow-ie 232 m.

W  miasteczku Lubyczy króle­
wskiej, p o w ia t  -■ awski.

Du W dz ie rżaw ien ia  na  ro k  lub na trzy  lata  
. ‘ . • roczn ie  l.OoO zir. ,  kau-rropi nacja cj;i ztr.
P o t r z e b n i  d o  l a s o i c e j  c z y n n ą * # :  

l i . i i e j ę t i i y  l e t n i c z y  za kaucja  10 0 złr. 
T r z e t U  i l o z o r e ó w  d o  l a s u ,  k ażd y  za 

ka u c ją  TXJ złr.
K ró tk ie  w yc iąg i  św-adectw.i  służby, 

zdolności  i m o ra ln o ść ’ oraz k a r ty  leg i ty -  
m aćl  j u k ,  jako tez^w zgledem  d z ie rżaw y  pru- 
pinacji — l is tow nie  sk re ś lo n e  zg łoszen ia  
prze jm uje  do r o z p a . .z r n ia ,  Iranko pud ą- 
ciresem : „ Z a r z ą d  d n b r  L u b a e z y  K . ó l e -  
w s k l e j ,  p o c z t a  L u b y c z a  K r ó l e w s k a . "

r _  .  ? £ 1  lrc-dc p uszczane  do kla-
.  * ^ j l l b j  C Z J  c ’y od 1. marca do 1. 

maja 1800 dwa o g ień -  k rw i .qrjentalnc-j.
I ) DŻALM A, biały bez odm iany V>‘/ ,  

m ia n  za 20' z b  .
2')' D Z E L t  V, s z p a k o w aty  V>‘/ ,  miar) 

10 zir .  od k lac z )  i 1 z l i .  s ta jennego .  
.Miejsce illa k laczy  we dw orze ,  owies i 

, s ian u  po cenacii ta rk o w y ch ,  — b l iższych  w ia ­
dom ości  udzieli w łaścic ie l  wc dworze._ frau- 
ko poczta  Lubycza K ró lew sk a .  204o 1—3

O gier P o c ie k a j
pełnej k rw i  A ng l ik ,  s tada  p. 
M ysłow skiego .  — syn I lo rsea  i 
1' lo ry  Macdonaid,  a w nuk De- 
v iU -O h : ltla i Spee ia l-1  rai., po 

o jcu , Hapfula  i -Emi.ii po  m atce ,  — będzie  
stane m ił w  1 z ą s t k o w  l c a c l i  o m i l e  " d  
i  . o b ł a w i a  — przez  w zg ląd  na złe czas)  
t \  Ik u  po 20 z łr  i 2 złr .  i a s ta jn ią  — lis ty  
prtjdze adresow ać  do mnie, poczta  Jarosław  . 
->044 ’ 1 - ,i! Fr.m INiesiołowski.______

P o szu k u je  się

APTEKI
do kupien ia  w j e d t r u  z w ięk szy ch  

miast! Galicji.
K upu jący  m ó g ib y  gotów'ką diP 10.000 

złr .  zaliez,  ć.
(Merty t ranko  p o d  l i te rą :

TSL. M .
204,8 ”T r>0. w  l .u l  a c z o w b  .

Przeciw

chorobom bydlęcym i zarazie
najlepiej sk u tk u jąc y

Proszek korneuburgski
d l a  D y d L la ,

k o noes jonow any  przez  w ysok i  c. k r .  rząd  
austrj.acki.  k ró l .  p ru sk i  i icról. s.aski, o d ­
znaczony medalem h a m b u rg sk im ,  lo n d y ń ­
skim . pa ryzk im , muiebow-skim i w iedeńsk im ,  
u żyw any  w stajniach J e g o  Mości k ró la  p r u ­

sk ie g o  z ną jlepszem  pow odzeniem .
P raw d z iw eg o  dostać  m ożna :  

wH L w o w ie :  K o n s t a n t y  I * k i e r s k i ;  a p te k a  
P i o t r a  I l ik o T a sc i ia ,  ap te k a  A. B e r l i n e r a  
i a p te k a  Z v g .  f t u k e r a  (.dawniej T o m a n k a ) ;  
w K ra k o w ie  : u |>. M. w o i  n l c k i e g o  w 
ryiiku g l.  k am ie idcy  p. K i r c h m a j e r a i 

p. J ó z e f a  J o h n ,  
w Białej p. G e tw er t ,  to Bielska p. S.  A. S tań ­
ko  apt. ,  w Bochni p. P a w e ł  N ie d z i i l “ki io 
liuhrce p. Czarnik  a j .. .  w Brzeżanach p. Mai- 
gnlies ,  p. D un ikow sk i  apt.  i p. J .  E.aden- 
.leclit, w Bełzie p. H ry  mak, to Brodach p- K o ­
ści cki.  w Buczaczu p. Korezel i K o d rę b sk i ,  
w ( 'zerniowcach p. L. -Schnirch. w Dzikowie p. 
S. B udzińsk i,  w Kołomyi p M. B o lechow er,  
w Leżajsku p.  J  H i i sch te ld  i Maresch, u> L i­
manowi/ p. A . Meller, w Mahowie p .  M a je r  
apt. ,  to Myślenicach p .  A . Ł ąezy ń sk i ,  w Miel­
cu p. W , S a tk o w sk i ,  w Nowym Tary u p. L. 
K am ieńsk i ,  w Nowym Sącza p. K o s te rk iew i-  
ezow a  w dow a,  u- Przeworsku p. S.  K elle r  w 
Przemyślu pp .  G a d e t s c h k a  i syn  i E .  Maehal- 
ski,  to Rzeszowii p.  J .  Sch a it te r  i syn ,  to ti<s- 
dziechowie p .  Ja śk ie w icz  apr-, w Rozwadowie 
p. K. M areck  , w Sanoku p. J a k l i t s c h  w d o ­
wa. w iSmolnięy p. F. W im m er.  i Stanisławo­
wie p. B. Sw ita lsk i .  ilawniej T o m an ek  i 
ił. 8 te f l ie r  -Sebc^iitz, w Tarnowie p .  J .  Jahn ,  
u: Tunmnolu u u ,  Mor.awiuz i C. L atinek .  w 
II tnluwuach jj. A. l o lti l l . w Wieliczce p. B. 
kj ą to rk o w a  \cdowa, w Zaleszczykach p. J .
K o d ręb sk i  . Spółka .  2011 1 - 8
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0 Jioszenie.
Niniejszem podaje Magistrat do 

ogólnej wiadomości, że w celu dogo­
dniejszego i przystępniejszego wnie­
sienia uwag j zażaleń o spostrzeżo­
nych wadach i nieporządkach w mie­
ście Lwowie, dla spiesznego usunięcia 
takowych, koiążka zażaleń w miejskim 
urzędzie budowniczym y.aprowrdzouą 
została, w której ktokolwiekbądź z pu­
bliczności swoje uwagi i spostrzeżenia 
codziennie, z wyjątkiem dni niedziel­
nych i świątecznych, od 8 zraua aż 
do fi’. I godziny wieczór zapisać może.

Lwów dnia 10. stycznia 1866.

w hJndl„ MICHAŁA DYMETA we Lwowie

n m l z i c M  s ą  d o  n a b y c i a :

XIV stacyj męki Pana i Zbawiciela
naszego Je z u sa  C h ry s tu sa ,  obrazy olejne j;

A. ręcznie  malowane na p łó tn ie  do formatu  2li cali sze ro k ie  3 6 ’Lali W) sok 
c en ie  22ó zir. i .240 zir .  wal. aus t r .  oltla k o lek c ja .

B. za p o m o eą  litugrali i  olejne m alowidłu  im itu jące ,  na  jCMno przcM.esiime i n 
gn ie te  na b leud  amy, do form atu  {StoC-jli szer >kie. 81 cali w ysokie ,  w cen(ie ’00 zb 
kie same mniej; zego formatu 1(1 cali sze rok ie ,  23 cali w Ł ^ k i e  00 zir. w. tu le n ia  kole

le, w

aeiii- 
, ta- 
kcją.

Grób Chrystusa Pana.
A . Ska la  z d rzewa rznięto z leżącą figura, m a lo w an ą  w n a tu ra ln y m  k olor) cih eiala,  

b a rdzb  'p iek n e j  rzeźby, cena w ed łu g  \, - suku . /e i  l igur) samej,
na  cali K “ 5 30“ 42“

po 45 złr . .  (.‘70 z l r . r 00 złr. ,  105 złr. 
B. T a k a  s a m a  figura do grobu  bez s k a ły ,  
w ysokośc i  24“ 30“ ,30“ 42“ 48“ 54“ .60:1 cali

16. 28. 36. 48. 70. 100. 120. w. a.w cenie po złr.

Z m a r t w  j7 c łiT i 7; s t o . n i e ,
f igu ra  stojąc,a z drzewa rznię ta ,  21 cali w yso k a  z c h o rąg iew k ą ,  
lak ierow ana  ko lo ram i 10 złr .  B. rzeźb

A. pośledn ie jszej  roboty ,  
■zeżba p ięknej  roboty ,  olejno malowana w naturaln  Ti? 

kolor\;eioj ciała 10 zir .  G. taka  sama trz) mająca pod p raw ą  nogą  trupią- g low c  18 zir .  I). 
po s tu m en t  d la  podw yższen ia  tych  ligur 2 złr .  P a k u n e k  jednej ligury 1 zir .  25t.ent. w. p -

Ołtarzyki proces^nalne
z d rzew a rzeźb ia rsk ie j  ro b o ty ,  pozłacano z obrazami ppj obydwóch stronach na blasze  o-

lejno m alo w .an e i i i :
Rama wyginana,  ozdoby  w a rabesk i  z an io łkam i W jcząccw i na w ierzchu 100 zir  
T ak ie  same mniejsze 70 zir.
W g o ty ck im  sty lu ,  z anjolami s to jąccm i po bokach  1-T5 zir.
Rama owalna ozdobiona  w a rabesk i ,  m ały  50 złr .  średni 65 zir.
W g o tyck im  styl", mniejszy 75 zir.
Rama owalna , ozdobiona1 g e r la n d a “75*/dr.
Rama owaln.a ozdobiona  g e r la n d ą ' i  an io łkam i klęcząeemi 00 zir.
Kama łukow a,  ozdobiona  g i r la n d ą  w ychodzącą  z rojiójij oblit i^oi 110 zir. 

Pak u n ek  od mniejszych ' 3. z łr .  od w ięk sz j  eli 4 złr.

Ornaty i chorągwie
g o to w e  lub m ate rtE  i wszelkie  pi 'zybur\- do tyel i łe  potrzebne, oznaczenie ceny bez p ró ­
bek  i obsze rnego  opisu,  jos't. n i e d o s ta t e c z n e , wrę'? u a  w e z w a n ie  u d z ie la  p o w y ż s z y  
1-aodel s z c z e g ó ło w e  c n n l k i  na te przedm ioty  jako n i w s z y s tk ie  inne sp rzę ty  
UOC k o śc ie ln e .  i - _<:

A. 
li. 
( . 
1) .  
E. 
1'. 
G. 
II.

Nowy przedruk
Katechizmu Rzymskiego
t ió u ia fzn n ia  ks. K u czb o rsk ie g o  w S t o l n i ­
kach  opuśŻeza p r t f sć w  miesidću m arcu r.  b. 
i będzie - Irógą jiScKtową fozsy lanym .  Upra- 

iszam łwięc szanownych  P. T .  j j renum eran-  
tjzw k tórz) '  do tąd  nie złożyli  p rzed p ła ty  w 
) . w »   ̂ cnf< w - ii "hy  ja k  n a j ­
spiesznie j raczyli  tak o w a  p rzysłać  /  d o d a ­
tk iem  5 cnt.  w. a. na ' m arkę  s tem plową.  
i ’rzedplat.-i z końcem  r. z. zaniknięta .  Kto 
sob ie  życzy  nabyć to dzieło po cenie  2 złr. 
10 cnt.  w. a .,  zechce się  zg łos ić  a lbo do 
kaneel.arji  ko ifśys tnrza  m c . . albo w drodze, 
k s ięg a rsk ie j  Ifrb do podjiisanego, lub (l(> p. 
D. j jtoegera ,  właśc ic ie la  d ru k a rn i  w Ja ś le .  

P rzem y ś l  21. lute'go* 1866.

A'.y. J ó z e f  K r u k o w s k h j  i
2006 2—3 prof. T eo l .  p a 3t.

Rządca dóbr
w średnim  
w ieku ,  od 
lat  21 w 
(jednych

dnbr,-ich ^os ta jąc)  , z gosjnu lars tw m n polncm 
i laijo,wem obzii.ajotniony, <!o za,stępśnv-a w 
wszelkich z rządem  zachodzących  spraw ach  
i in tereslteh uzdoln iony  inogdcy  dać. pewnaj 
h ip o te k y  i wykazać się  św iadectw em  i p o ­
ręczeniem obyw atelsk ie in ,  życzy sobie  o d ­
powiedniego  um ieszczenia .  118Ś’ 2 —3 

Bliższa wiadomość  na l is ty  frankow ane 
p o n  i r t i t i i  S .  S .udz ie li  Administracja Ga- 
2i'ty Narodowej,

Do ip ff iJ S T
9 0  l i  A  n ! niiędzy femi: 

K O l l l ,  p a r a  d n ż y c l i  
p o w o z o w y e ' ' ,  4  i n n ie j s C y c l i  

" z s p r z ę g o w y  cli, (i w i i  r z e b o w -
c ó w  i H c a l k  e in  s u r o w y c h ,  oprócz  tych 
są na z b f f l u  d w a  o g i e r k i .  B l i ż s z ą  w in -  
d o n i o ś ć  u d z ie l i  z a r z ą d  d ó b r  w K n r s z y -  
t o w ;  e, p o c z t a  T a r n o p o l .  1114

Odezwa.
Odnośnie  do uwiadom ien ia  naszeg o ,  w 

r.  zeszłym  do Gazety Narodowej i fz a s u  k r a ­
k o w sk ieg o  podanego ,  up ra sza  s ię  p. p. w ła ­
ścicieli  s tada  i chodoweów kon i ,  by r a ­
czyli p rzes łać  do kaneelarj i  T o w a rz y s tw a  
Lu podnies ien iu  chowu koni,  we Lwowie 
1. 311 m. zażądane dokłaune  opisanie  t o p o ­
graficzne, m iejsca,  gd z ie  hodują  s ię  w łasne  
k o n ie :  fizycznego teg o ż  położenia,  sys tem  
hodowania’ s t a d a ,  — o d leg ło śc i  od  osta tn ie j  
p o cz ty  — niemniej,  kom u n ik ac je  z ko le ją  
lub z innym  g łó w n y m  gośc ińcom , w ra z  ze 
szk  ieein h isror j i  s tada  — oraz z w ykazem  
znajdu jąeybo  się tam  ob.ecnie lnaterja łu ,  — 
m ianow ic ie  : og ierów  s tadnych,  k laczy  m a­
tek  i p ro d u k tu  teg o ż  stad’a — z oznaczeń-  
niem wieku,  m iary  i maści.

Ponieważ  jes t  w ia d o m o ,  że tak ie  w y ­
kazy  posłużyć  m a j ą ,d o  nak ład u  d z ie ła  „1 i- 
s to r i i  s tad  znajdu jących  s ia  w p aństw ie  a u ­
s t r  jaekiem* — k tu re  to  dz ie ło  j e s r już  w 
po łow ie  p racy  p rzed s ię w z ię te j ,  ukończone ,  
up ra sza  się  zatem  w inteąesJe w łasnym  pp. 
hodowćówT) najspiesziiieiś/.e p rżesła i  ie nam 
zażądanego  opisania .

Od k om ite tu  gal.  T o w arzy s tw a  
ku  podnies ien iu  chowu koni.

Lwów 20. lu tego 186?> 2003 2—!u

R O C Z N IK  5 6 .
•pisu naszego, naszych, dawntojizych i u iwt b,

nasion kwiatowych, jarzyno­
wych i polnych, flaneów, szcze­

pów róż, georgiń i t. p.
znajduje sio u pana

KAROL A S C H I B U T H A
p r r « t l l l c ^  T i l ia k ń w s Ł r ^ j  hezptatnie 

tiaajęawę zlecenia przeayfa w,  8; m ianj kii-U A nad a nns vnm ttlranlum J.:  ___ _ .J  -.ewww..— H^uojia Wgpoman
Ile|© d o  n a s  a n a i r e r a  s t a r a n i e m  b ę d z i .  w y u e / n l  
e J ak  n a j s t a r a n n i e j  in ln

K r f u r t  w s ty c z n iu  18 6.

Ci P ia t *  e t  S o l in
Hofflięrant Sr Hajesiat dea KSniga tod Preuiaen

Filia Banku Anglo-Austrjackiego
przyjmuje u k lA d h i piejuiiężsne do oprocentowania w godzinach kaso­

wych od 9 —1 rano i od A—5 po południu, wydalać na takowe

A S Y G N A T Y  K A S O W E
opiewa'ace na

alr. 100, 500, 1000, 5000  -«■ 1142 4 - 0

Asy gn ały  procentują się: p  r z y  s p ł a t i e  n f t  i k n z  ( a  v u c  p a y a 9> le >
d w u d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i u  
a^miodniowein „

i')

88

d od sta
41!2 88 88

Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty.

Ogłoszenie subskrypcyj na akcje
Towarzystwa papierni 1/erlańsltiej.

Podpisani otrzymali Najwyższą koncesję na zawiązanie towarzystwa akcyjnego fabryki 
papieru Czerlańskiej.

Jedtni z najźywolniejszydi gałęzi przemysłu krajowego jest bezwątpeinia fabrykacja, papieru. Stosunki i położenie Galicji

rjał surowy znaleźć można w miejscu, w wielkitj oblitości i po nizkiej cenie, i łatwość sprzedaży wyrobu w miejscu jest do najwyż­
szego posunięta stopnia, a fabryki tutejsze produkować mogą papier taniej nierównie jak  obce, tam jest i największa rękojmia żywo­
tności tej gałęz prz< myslu.

Te uwagi skłoniły nas do założeniu wielk-cj fabryki papieru zawiązaniem Towarzystwa akcyjnego.
Kapitał zakładowy Towarzystwa wynosić  będzie 500.000 zfr. w. a. w  2500 akcjach, każda 

akcja po 200 złr. w. a.
Ti > warzy st wr o akcyne nabywa na własność istniejącą już fabrykę papieru w Czerlanach, położoną o pół mili o j  dworca ko­

lei w Gródku, a o półczwarta u.iii od Lwowfa W tym celu właścicielowi fabryki płaci się za nią w ak.jach tego Towarzystwa, 
oszacowawszy ją  przez ludzi fachowych. Właściciel fabryki odstępuje także na własność Towarzystwa potrzebne dla fabryki teryto- 
rjum, wraz z wielkim stawem, dostarczającym więcej jak dostateczną ilość wjmaganej do fabrykacji papieru trzciny, razem około 
500 morgów, a oprócz tego przelewa na Towarzystwu) swój pięcioletni c. k. przywilej wyrabiania papieru z trzciny stawowej.

Zebranym przez »kc,e kapitałem dalszym rozszerzoną będzie fabryka Gzerlaiiska i postawioną na równi z wietkiemi fabry 
kami za granicą

Zaliczenia na akcje rozłożone będą w następujący sposób: 10%  P1.2!  podpisie, 50%  przy zawiązaniu Towarzystwa, 20%  w 
6 miesięcy później, a 20% w r<>k później- Zaliczenia te przyjmywać będzie Filia Danku anglo austrjarkiego we Lwowie.

K E ? e r i U l n  S U t D S l c r j r p C y j  lia akcje Towarzystwa Czerlańskiej papierni rozpoczyna się r t n l n .  1 -4 - 
lutego a trwa do końca l u t e g o  1 ) .  r. l ’«czein  n aty ch m ia st  T o w a r z y s tw o  s ię  zorgani~
żuje i rozp oczn ie  sw o ją  d z ia ła ln ość .

Ktoby pragnął bliższych wyjaśnień, temu udzieli ich F il ia  ban k n  a n g lo -au str jack iego  w e  L w o w ie ,  lub Z ygm unt  
K o tk o w sk i ,  dotychczasowy właściciel papierni; w  Czerlanach.

O sob iśc ie  lub l is to w n ie  s u b s k r y b o w a ć  m ożna je d y n ie  w e  F ili i  banku a n g lo  - a u str ja ck ieg o  w e  L w o w ie .

Bank anglo-austrjacki, Leon ks. Sapieha, Zygmunt Kotkowski.

Formularz listu subskrypcyjnego:
Ja  niżej p o d p isan y ................................................................  oświadczam, że przystępuję do Towarzystwa akcyjnego pod nazwą

„Towarzystwo akryfue ttaerlaiiskiej faforylti papieru,"
i obowiązujf się wziąć  .................... . . . .  akeyj, każdą akcję po 200 złr. w. a. liezcc. Jako zaliczkę przyłączam 10%  t. j.
po 20 złr. w. a. na jedną akcję, r a z e m ........................................................... złr. w. a. Zarazem oświadczam, iż zatwierdzonym przez c. k.
rząd statutom Towarzystwa się poddaję.

Imię, nazwisko i godność subskrybenta
Miejsce zamieszkania
Ostatnia poczta 1165 (13 — 14)

Wjdaw'i‘3 : Jan Dobrzański i Witalis W. Emocliowaki Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillcra.


